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  PROLOG


  Noc. Spoj­rza­ła na mrocz­ny po­kój, na­gle świa­do­ma, gdzie jest. Gdzie i z kim. Umysł ożył, pró­bu­jąc roz­pacz­li­wie od­two­rzyć wy­pad­ki z ostat­nich kil­ku go­dzin. Nada­rem­nie, bo w gło­wie, oprócz pust­ki, tyl­ko je­den fakt. Da­ła się po­dejść, ona, za­wsze ta­ka czuj­na, prze­zor­na, zwa­ża­ją­ca na każ­dy krok.


  Ciem­ność i ci­sza, sły­chać tyl­ko głę­bo­ki, mia­ro­wy od­dech. Męż­czy­zna śpi.


  Nie ma cza­su na za­sta­na­wia­nie się. Nie­waż­ne, co zro­bi­ła, ja­ką gra­ni­cę po­zwo­li­ła so­bie prze­kro­czyć. Nie ma cza­su na żad­ne ana­li­zy, na choć­by jed­ną myśl.


  Ucie­kać.


  Jak naj­ostroż­niej prze­krę­ci­ła się na bok. Zsu­nę­ła się z łóż­ka i ubra­ła, pra­wie bez­sze­lest­nie.


  – Wy­cho­dzisz?


  Od­wró­ci­ła się, do­brze wi­docz­na w sre­brzy­stej smu­dze księ­ży­co­we­go świa­tła. Męż­czy­zna już nie spał. Le­żał na bo­ku, opar­ty na łok­ciu i pa­trzył.


  – Ach! Cóż to by­ła za noc! – rzu­ci­ła we­so­ło, przy­sia­da­jąc na brze­gu łóż­ka. Po­chy­li­ła się, mu­snę­ła war­ga­mi czo­ło męż­czy­zny. – Nic dziw­ne­go, że te­raz mam ocho­tę na lo­dy. I na ka­wę. Tak, ko­niecz­nie mu­szę na­pić się ka­wy.


  – Lo­dy znaj­dziesz w za­mra­żal­ni­ku. Z ka­wą nie bę­dzie pro­ble­mu.


  – Ale ja mam ocho­tę na coś spe­cjal­ne­go! „U Den­ny’ego” po­ja­wił się po­dob­no ja­kiś no­wy ro­dzaj lo­dów, sły­sza­łam, że są prze­pysz­ne. Na pew­no jesz­cze nie za­mknę­li, zresz­tą, jak nie tam, moż­na zaj­rzeć gdzie in­dziej. A po­za tym, szcze­rze mó­wiąc, wo­la­ła­bym już znik­nąć. Czu­ję się tu tro­chę nie­zręcz­nie.


  Wsta­ła i wsu­nąw­szy sto­py w pan­to­fle, się­gnę­ła po tor­bę.


  Dla­cze­go ta tor­ba zro­bi­ła się rap­tem ta­ka lek­ka…


  – Bar­dzo mi przy­kro. Ni­g­dzie nie pój­dziesz.


  Głos miał spo­koj­ny, ru­chy też, kie­dy pod­no­sił się z łóż­ka.


  – Ale ja na­praw­dę ma­rzę o lo­dach…


  Na je­go twa­rzy ani cie­nia gnie­wu, ra­czej coś po­dob­ne­go do smut­ku.


  – Nie kłam. Ja wiem, po co na­praw­dę tu przy­szłaś. Dla­te­go już stąd nie odej­dziesz.


  Le­ciu­teń­ko do­tknę­ła pal­ca­mi chłod­nej skó­ry tor­by.


  – Nie ma bro­ni – po­wie­dział tym sa­mym spo­koj­nym, rów­nym gło­sem.


  Zro­bił dru­gi krok, dru­gi krok w jej kie­run­ku. A w du­żej brą­zo­wej tor­bie nie ma bro­ni. Ten fakt na­peł­nił ją prze­ra­że­niem.


  – Co masz za­miar ze mną zro­bić?


  – Ja? Ja nie chcę cię skrzyw­dzić, do­brze o tym wiesz.


  On nie chce jej skrzyw­dzić… Su­kin­syn. On chce za­bić.


  Chwy­ci­ła za tor­bę, któ­ra, choć pu­sta, mo­gła po­słu­żyć ja­ko broń. Za­mach­nę­ła się, wal­nę­ła go w gło­wę, pra­wie jed­no­cze­śnie ro­biąc je­den szyb­ki krok do przo­du. Te­raz ko­la­nem, z ca­łej si­ły, w naj­czul­sze miej­sce.


  Sły­sza­ła, jak dziw­nie sap­nął. I zgiął się wpół.


  Wy­bie­gła z sy­pial­ni, do du­że­go po­ko­ju od fron­tu. Wyj­ście, gdzie tu jest wyj­ście… Nie wi­dać drzwi, jest za to ja­kiś czło­wiek, męż­czy­zna, ta­ra­su­ją­cy dro­gę. Męż­czy­zna, w do­dat­ku zna­jo­my, dla­te­go za­mar­ła. Na uła­mek se­kun­dy. Wy­star­czy­ło, aby wy­cią­gnąć oczy­wi­sty wnio­sek, któ­ry wszyst­ko upo­rząd­ko­wał.


  – Ty ka­ra­lu­chu.


  – Niech bę­dzie i ka­ra­luch, za to na ka­sę te­raz nie na­rze­kam.


  In­stynkt ka­zał jej dzia­łać. Ucie­kaj, walcz. Walcz o sie­bie.


  No­gi za­nio­sły ją wprost do drzwi, pal­ce bły­ska­wicz­nie po­ra­dzi­ły so­bie z zam­kiem. Żad­ne­go wy­cia, czy­li nie ma alar­mu. Ja­sne, prze­cież alarm mógł­by spro­wa­dzić…


  Po­li­cję.


  Chry­ste! Ona już wpa­da w hi­ste­rię. A li­czą się se­kun­dy. Z głę­bi do­mu do­bie­ga­ją krzy­ki. Szyb­ko, do ga­ra­żu… Nie, do ga­ra­żu nie. Do­pad­ną jej, za­nim zdą­ży uru­cho­mić sil­nik. Trze­ba zbiec tym dłu­gim pod­jaz­dem do dro­gi, z na­dzie­ją, że ko­muś za­chcia­ło się wy­je­chać z do­mu jesz­cze przed świ­tem.


  Nie wie­dzia­ła, że po­tra­fi biec tak szyb­ko, wsłu­cha­na we wła­sny dziw­nie chra­pli­wy od­dech. Nie zwal­nia­jąc kro­ku, się­gnę­ła do tor­by. Eu­re­ka! Jest ko­mór­ka! Szyb­ko, szyb­ko. 911. Ode­zwij się, ode­zwij…


  Ci­sza. Ko­mór­kę jej zo­sta­wi­li, ale wy­ję­li ba­te­rie.


  Do­tar­ła do dro­gi. Sto­py mia­ro­wo ude­rza­ły o as­falt. Nie mia­ła po­ję­cia, że na wsi no­cą jest tak ciem­no. Do­ra­sta­ła w mie­ście, tam wszę­dzie są świa­tła, a tu­taj…


  Tu­taj też. Roz­bły­sły na­gle w ciem­no­ści, co­raz więk­sze, co­raz bar­dziej ośle­pia­ją­ce. Ja­kiś sa­mo­chód nad­jeż­dża dro­gą, wła­śnie te­raz, kie­dy ona tak roz­pacz­li­wie po­trze­bu­je po­mo­cy. Za­trzy­ma­ła się, cięż­ko dy­sząc, sła­nia­jąc się na no­gach. Oszo­ło­mio­na fak­tem, że cud jed­nak się zda­rzył.


  Sa­mo­chód sta­nął.


  Rzu­ci­ła się do drzwi, za któ­ry­mi ma­ja­czy­ła po­stać kie­row­cy.


  – Chwa­ła Bo­gu! Pro­szę, jedź­my stąd, jak naj…


  Chłód sta­lo­wej lu­fy, tuż pod że­brem. I szept. Ten ktoś nie był na­wet za­dy­sza­ny.


  – Gra skoń­czo­na.


  Przez szy­bę sa­mo­cho­du wi­dzia­ła twarz kie­row­cy, po­god­ną, pra­wie uśmiech­nię­tą. Tę sa­mą zna­jo­mą twarz.


  Jej ser­ce pra­wie prze­sta­ło bić. Bo­że, wy­bacz mi grze­chy mo­je, i ten je­den, naj­cięż­szy. Py­chę. Bo ja ko­niecz­nie sa­ma chcia­łam dojść praw­dy. Chcia­łam być sław­na.


  Sław­na… Śmie­chu war­te.


  Zdu­mie­wa­ją­ce, że ktoś, za­wsze bar­dzo pew­ny sie­bie, mo­że być aż tak prze­ra­żo­ny.


  – Je­dzie­my.


  – Za­strzel mnie. Te­raz.


  – Nie. A ty zro­bisz, co ci ka­żę, bo wiesz… Do­pó­ki od­dy­chasz, nie trać na­dziei. Wszyst­ko mo­że się jesz­cze zmie­nić, ob­ró­cić prze­ciw­ko mnie. Dla­te­go wsia­daj do sa­mo­cho­du, z przo­du, ko­ło kie­row­cy. Po­wo­lut­ku, żad­nych głupstw. Zro­zu­mia­no?


  Miał ra­cję. Ona się nie pod­da, do­pó­ki bę­dzie się w niej tlić naj­mniej­sza iskier­ka ży­cia. Jej umysł, dziw­nie te­raz ja­sny, sta­wiał so­bie jed­no py­ta­nie za dru­gim. Co on pla­nu­je? Co za­mie­rza zro­bić, że­by nikt mu po­tem nie mógł ni­cze­go udo­wod­nić?


  Kie­dy pod­jeż­dża­li pod dom, drzwi ga­ra­żu jak­by sa­me się otwar­ły. Wóz sta­nął. On wy­siadł pierw­szy, otwo­rzył drzwi i pra­wie wy­cią­gnął ją z sa­mo­cho­du.


  Ten je­go gry­mas to miał być chy­ba uśmiech.


  – Jesz­cze jed­na prze­jażdż­ka. Ostat­nia. Bar­dzo mi przy­kro.


  Drzwi jej sa­mo­cho­du otwar­te. Wsia­dła bez opo­ru, z lu­fą pi­sto­le­tu wci­śnię­tą pod ło­pat­kę. Wsia­dła, bo co in­ne­go mia­ła zro­bić. A je­śli na­praw­dę wy­da­rzy się cud?


  Ka­zał jej usiąść za kie­row­ni­cą, sły­sza­ła, jak ktoś, nie od­zy­wa­jąc się ani sło­wem, wsu­wa się na tyl­ne sie­dze­nie. On usiadł obok niej i ka­zał ru­szać.


  Na­dzie­ja…


  Prze­krę­ci­ła klu­czyk w sta­cyj­ce. Je­den ruch, je­den krok bli­żej śmier­ci.


  Na­dziei nie wol­no tra­cić, a te­raz trze­ba mó­wić. Ko­niecz­nie coś po­wie­dzieć, by nie do­my­śli­li się, jak wiel­ki jest jej strach.


  – Je­steś su­kin­sy­nem, ostat­nim su­kin­sy­nem. To nie ma nic wspól­ne­go z re­li­gią. Ma­misz tych nie­szczę­snych, za­gu­bio­nych lu­dzi, obie­cu­jesz im zba­wie­nie, a tak na­praw­dę po pro­stu ich wy­ko­rzy­stu­jesz.


  – No, pro­szę, ja­ka by­stra dziew­czyn­ka. Za by­stra.


  Zo­ba­czy­ła po­je­dyn­cze drze­wa, ale la­su już nie. Spoj­rza­ła w lu­ster­ko wstecz­ne, szu­ka­jąc twa­rzy męż­czy­zny sie­dzą­ce­go na tyl­nym sie­dze­niu. Tak, to on. Ten, któ­ry ją zdra­dził. Ja­każ ona by­ła głu­pia i śle­pa! Jak wszy­scy…


  Znów za­czę­ła mó­wić, pod­nie­sio­nym, peł­nym pew­no­ści sie­bie gło­sem.


  – Ma­cie jesz­cze szan­sę, obaj. Je­śli zgło­si­cie się sa­mi…


  – Nie – prze­rwał męż­czy­zna sie­dzą­cy obok. – My nie mo­że­my cię wy­pu­ścić.


  Po­wie­dział to jak­by z przy­kro­ścią, jak­by na­praw­dę nie chciał uczy­nić jej krzyw­dy. Nie­ste­ty, to nie on po­cią­gał za sznur­ki.


  – Je­śli coś mi się sta­nie, Di­les­sio ni­g­dy nie da wam spo­ko­ju.


  – Di­les­sio do ni­cze­go nie doj­dzie – wark­nął męż­czy­zna na tyl­nym sie­dze­niu. – Ni­cze­go nie udo­wod­ni.


  – Naj­pierw bę­dą mu­sie­li cię od­na­leźć – wy­ja­śnił męż­czy­zna sie­dzą­cy obok. Znów ła­god­nie, pra­wie ze smut­kiem. Tak jak­by i on się bał. A jej prze­cież nie wszyst­ko uda­ło się wy­ja­śnić.


  Za póź­no.


  By­stra dziew­czyn­ka. No tak.


  Sa­mo­chód su­nął przez ciem­ność, ku swe­mu miej­scu prze­zna­cze­nia. Znów za­czę­ła się mo­dlić. Pro­sić Bo­ga, że­by przy­jął ją do sie­bie, wy­ba­czył wszyst­kie grze­chy, ja­kie po­peł­ni­ła…


  Moż­na zro­bić już tyl­ko jed­no. Zje­chać z dro­gi, ude­rzyć w coś, za­bić ich wszyst­kich.


  Zdą­ży­ła prze­krę­cić kie­row­ni­cę za­le­d­wie o cen­ty­metr. Sil­ne pal­ce za­mknę­ły się na jej dło­niach, omal ich nie miaż­dżąc.


  – Sta­je­my!


  Rę­ce bo­lą, ale umysł nie chce przy­jąć te­go do wia­do­mo­ści. Jesz­cze szu­ka roz­pacz­li­wie ja­kiejś pod­po­wie­dzi, ja­kiejś wska­zów­ki…


  Uła­mek se­kun­dy. Ude­rze­nie tak moc­ne, że mo­że przy­nieść je­dy­nie śmierć.


  Świa­tła blak­ną, ból roz­pły­wa się, słab­nie. Jesz­cze tyl­ko ten głos, ci­chy i ła­god­ny.


  – Ja nie chcia­łem cię skrzyw­dzić. Przy­kro mi, na­praw­dę bar­dzo przy­kro.


  Bo­że, wy­bacz mi…


  W gło­wie już tyl­ko sło­wa mo­dli­twy.


  A po­tem ni­cość…


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Pięć lat póź­niej


  Wszyst­ko, co się zda­rzy­ło, by­ło po czę­ści i jej wi­ną, Ash­ley wca­le nie mia­ła za­mia­ru za­prze­czać. Jej wi­ną, ale tyl­ko w drob­nym ułam­ku – prze­cież on ją za­sko­czył i tro­chę prze­stra­szył. A z tym nie­ła­two się po­go­dzić, ten fakt ab­so­lut­nie nie pa­so­wał do wi­ze­run­ku jej oso­by, na ja­ki Ash­ley Mon­ta­gue kon­se­kwent­nie pra­co­wa­ła.


  Po­za tym nie by­ło jesz­cze szó­stej! Nick, ow­szem, ma kil­ku zna­jom­ków, któ­rzy pu­ka­ją do drzwi o bla­dym świ­cie, wie­dząc, że Nick jest już na no­gach i na pew­no im otwo­rzy. Jed­nak Ash­ley o tak wcze­snej po­rze dnia po pro­stu mia­ła w zwy­cza­ju spać.


  Kie­dy ode­zwa­ła się ko­mór­ka, by­ła pew­na, że to Ka­ren al­bo Jan. Któ­raś z ko­le­ża­nek chcia­ła się upew­nić, czy Ash­ley już wsta­ła. Chwy­ci­ła więc ko­mór­kę, choć trzy­ma­ła już ka­wę, klu­cze, to­reb­kę i tor­bę. Oka­za­ło się, że to żad­na z dziew­cząt, tyl­ko Len Gre­en, mło­dy ofi­cer z po­li­cji hrab­stwa Mia­mi-Da­de, oso­ba z Ash­ley bar­dzo za­przy­jaź­nio­na i czu­wa­ją­ca nad każ­dym jej kro­kiem. Wie­dział, że Ash­ley wy­jeż­dża, mu­siał więc ko­niecz­nie za­dzwo­nić, by spraw­dzić, czy już wsta­ła. Ash­ley, ni­by wiel­ce obu­rzo­na, po­in­for­mo­wa­ła go, że za­wsze wsta­je o wła­ści­wej po­rze. Len po­za tym miał do prze­ka­za­nia krót­ką wia­do­mość. Kto wie, czy nie wpad­ną na sie­bie, bo on i je­go kum­ple ze stra­ży po­żar­nej z Bro­ward też wy­bie­ra­ją się do Or­lan­do. Ash­ley wy­ra­zi­ła wiel­ką ra­dość, roz­łą­czy­ła się i przy­stą­pi­ła do otwie­ra­nia drzwi.


  Ten męż­czy­zna wca­le nie za­pu­kał, na­wet nie za­skro­bał w drzwi. Cóż więc dziw­ne­go, że w po­śpie­chu otwo­rzy­ła drzwi dość gwał­tow­nie i na­gle na­po­tka­ła nie­ocze­ki­wa­ną prze­szko­dę. Wpa­dła na nie­go z ca­łym im­pe­tem. Naj­pierw za­uwa­ży­ła, że jej tor­ba po­dróż­na lą­du­je u je­go stóp, a jed­na z pu­szek z dro­go­cen­ny­mi cia­stecz­ka­mi – nie­ste­ty otwar­ta – fru­nie so­bie w dal. W do­dat­ku ku­bek z ka­wą za­drżał nie­bez­piecz­nie i go­rą­cy, czar­ny płyn skwa­pli­wie wy­do­stał się na wol­ność.


  – Cho­le­ra!


  – Cho­le­ra!


  Je­go dżin­so­wa ko­szu­la z krót­ki­mi rę­ka­wa­mi by­ła roz­pię­ta, więc ka­wa spły­nę­ła po na­gim cie­le. Fa­cet za­klął, nor­mal­na w koń­cu re­ak­cja, kie­dy czło­wiek zo­sta­nie opa­rzo­ny. Ash­ley rów­nież za­klę­ła i od­zy­skaw­szy rów­no­wa­gę, szyb­ciut­ko cof­nę­ła się o krok, za­sta­na­wia­jąc się w du­chu, czy nie po­win­na te­raz wrza­snąć. Nie, chy­ba nie, fa­cet nie wy­glą­dał groź­nie. Roz­ro­śnię­ty, opa­lo­ny bu­bek, ja­kich peł­no włó­czy się po pla­ży.


  – A ko­go tu, do dia­bła, przy­gna­ło – wy­mam­ro­ta­ła ra­czej nie­skład­nie.


  – Wła­śnie. Do dia­bła – zgo­dził się skwa­pli­wie, wy­cie­ra­jąc dło­nią czar­ne struż­ki spły­wa­ją­ce po go­łym brzu­chu. – Szu­kam Nic­ka.


  – O tej po­rze?


  – A tak. Bar­dzo mi przy­kro, ale Nick pro­sił, że­bym przy­szedł wła­śnie o tej po­rze.


  Ja­kiś ner­wo­wy ten ko­lej­ny zna­jo­mek Nic­ka. Hm… Cof­nę­ła się i omio­tła in­tru­za wzro­kiem. Któż to mo­że być? Na pew­no nie je­den z tych, co re­gu­lar­nie wy­sia­du­ją przy ba­rze, a w nie­dzie­lę, roz­par­ci w fo­te­lach, oglą­da­ją z kum­pla­mi me­cze w te­le­wi­zji. Za­raz, chy­ba już gdzieś go wi­dzia­ła. Tak, na pew­no, już so­bie przy­po­mnia­ła. Ni­g­dy nie spra­wiał wra­że­nia oży­wio­ne­go, prze­ciw­nie, ty­po­wy po­nu­rak. Gdy­by go ina­czej ubrać, wy­glą­dał­by jak He­athc­liff [1] su­ną­cy z na­dę­tą mi­ną przez wrzo­so­wi­sko.


  Wy­so­ki ten He­athc­liff, chy­ba metr dzie­więć­dzie­siąt. Ciem­ne wło­sy, ciem­ne oczy, ry­sy moc­ne, wy­ra­zi­ste. Wiek? Pod trzy­dziest­kę al­bo tuż po. Twar­dy fa­cet, opa­lo­ny, z ta­kich, co to du­żo cza­su spę­dza­ją na dwo­rze, cho­ciaż w tej oko­li­cy, ko­ło ba­se­nu por­to­we­go, więk­szość fa­ce­tów wy­glą­da­ła po­dob­nie. Brą­zo­wy, umię­śnio­ny jak na­le­ży – trud­no te­go nie za­uwa­żyć, sko­ro zja­wił się w szor­tach. Roz­pię­ta ko­szu­la, praw­do­po­dob­nie na­rzu­co­na na grzbiet tyl­ko dla­te­go, że zgod­nie z pra­wem sta­nu Flo­ry­da w miej­scach pu­blicz­nych, gdzie ser­wo­wa­no ja­dło i na­po­je, na­le­ża­ło zja­wiać się w stro­ju kom­plet­nym.


  – Trze­ba by­ło za­pu­kać – wy­gło­si­ła, bar­dzo z sie­bie nie­za­do­wo­lo­na, za­brzmia­ło to bo­wiem nie­co de­fen­syw­nie, a ona, do dia­bła, mia­ła prze­cież pra­wo otwo­rzyć drzwi od wła­sne­go do­mu.


  – Nie zdą­ży­łem, bo ob­la­no mnie ka­wą.


  Cze­kał na prze­pro­si­ny, to oczy­wi­ste. Ale nie do­cze­ka się, o nie! Za­sko­czył ją, szcze­rze mó­wiąc, na­wet prze­stra­szył, w kon­se­kwen­cji cze­go by­ła po pro­stu wście­kła. Bo ni­by dla­cze­go mia­ła­by z wła­sne­go do­mu wy­cho­dzić ci­cho i ostroż­nie, aby, nie daj Bo­że, przy­pad­kiem ko­goś nie po­trą­cić? Po­za tym nie tyl­ko on zo­stał ob­la­ny ka­wą…


  – O, nie… – jęk­nę­ła, do­strze­ga­jąc w tym mo­men­cie, że z jed­nej z pu­szek wy­pa­dły wszyst­kie cia­stecz­ka. Oko­licz­ne pta­ki wła­śnie ocho­czo za­bie­ra­ły się do uczty.


  Spoj­rze­nie, ja­kim ob­da­rzy­ła typ­ka, na pew­no by­ło peł­ne wy­rzu­tu. Ta­kie zresz­tą mia­ło być.


  – Po­ło­wa cia­ste­czek zmar­no­wa­na! Przez cie­bie!


  – Cia­ste­czek?


  Nie­mal prych­nął. Jak­by te cia­stecz­ka nic nie zna­czy­ły, a prze­cież Sha­ron upie­kła je oso­bi­ście. Obie pusz­ki cze­ka­ły ra­no na kon­tu­arze, ozdo­bio­ne do­dat­ko­wo pięk­ną ko­kar­dą – ta­ka mi­ła su­ge­stia, że week­end na pew­no bę­dzie uda­ny.


  – Ta­kie do­bre cia­stecz­ka, po­sy­pa­ne wiór­ka­mi z cze­ko­la­dy, ktoś je upiekł spe­cjal­nie dla mnie – tłu­ma­czy­ła Ash­ley, dzi­wiąc się tro­chę wła­snej elo­kwen­cji. – A mo­ja bluz­ka… No tak, mu­szę wra­cać do do­mu, że­by się prze­brać… A ty, je­śli ła­ska, przyj­mij do wia­do­mo­ści, że otwie­ra­my o je­de­na­stej, ani mi­nu­ty wcze­śniej. Sko­ro jed­nak mó­wisz, że Nick na cie­bie cze­ka… Do­brze, prze­ka­żę mu, że je­steś.


  Prze­kro­czy­ła próg i efek­tow­nie huk­nę­ła drzwia­mi.


  – Nick! Ktoś do cie­bie! – krzyk­nę­ła pra­wie na ca­łe gar­dło. – Ja­kiś wy­ro­śnię­ty pa­lant.


  Dru­ga część wy­po­wie­dzi zo­sta­ła wy­gło­szo­na już o wie­le ci­szej w dro­dze przez po­ko­je pry­wat­ne, przy­le­ga­ją­ce do re­stau­ra­cji. Po kil­ku mi­nu­tach Ash­ley, prze­bra­na w świe­żą bluz­kę, po­ko­ny­wa­ła tę sa­mą dro­gę w kie­run­ku prze­ciw­nym. Nick wi­dać sły­szał jej krzyk, bo opa­lo­ny ty­pek zo­stał wpusz­czo­ny do środ­ka. A więc to ja­kiś zna­jo­mek Nic­ka. Te­raz obaj, za­ję­ci roz­mo­wą, po­pi­ja­li ka­wę. Kie­dy Ash­ley prze­mie­rza­ła kuch­nię, zna­jo­mek Nic­ka uniósł gło­wę. Spoj­rze­nie by­ło zde­cy­do­wa­nie chłod­ne. Bóg z nim, niech so­bie my­śli, co chce, Ash­ley nie za­mie­rza­ła się tym przej­mo­wać. W koń­cu Nick nie wy­ma­gał, aby Ash­ley czy któ­ra­kol­wiek z je­go pra­cow­nic pa­da­ły na ko­la­na przed każ­dym, kto ra­czy zja­wić się w re­stau­ra­cji.


  Nie­ste­ty, trze­ba by­ło przy­sta­nąć, po­nie­waż Nick za­pra­gnął kon­wer­sa­cji.


  – Ash­ley… – za­czął, prze­rwa­ła mu więc na­tych­miast kon­kret­nym py­ta­niem.


  – Gdzie jest Sha­ron? Już wsta­ła? Chcia­ła­bym po­dzię­ko­wać jej za cia­stecz­ka.


  Wy­raz „cia­stecz­ka” wy­po­wie­dzia­ła z od­po­wied­nim na­ci­skiem, wpi­ja­jąc wzrok w nie­zna­ne­go przy­by­sza, po czym ce­lo­wo bar­dzo po­wo­li od­wró­ci­ła gło­wę, kie­ru­jąc spoj­rze­nie na wu­ja.


  – Sha­ron nie ma – po­in­for­mo­wał. – Dziś tu nie no­co­wa­ła, mó­wi­ła, że od świ­tu za­ję­ta bę­dzie swo­ją kam­pa­nią wy­bor­czą. Ash­ley, masz chwil­kę…


  – Nie. Je­śli za­raz nie wy­ja­dę, tra­fię na go­dzi­ny szczy­tu.


  Cmok­nę­ła wu­ja w po­li­czek, po­ko­na­ła resz­tę dro­gi do drzwi. Tuż za pro­giem przy­kuc­nę­ła, zbie­ra­jąc z zie­mi swój do­by­tek, wszyst­ko z wy­jąt­kiem spo­nie­wie­ra­nych cia­ste­czek, któ­ry­mi ra­czy­ło się co naj­mniej pół tu­zi­na za­chwy­co­nych mew. Przez otwar­te drzwi sły­sza­ła, jak Nick tłu­ma­czy się przed swo­im go­ściem:


  – Nie wiem, co ją ugry­zło. Zwy­kle jest ta­ka uprzej­ma, bar­dziej uprzej­mej dziew­czy­ny ze świe­cą szu­kać.


  Pod­jeż­dża­jąc po Ka­ren, mia­ła już kwa­drans spóź­nie­nia. Ko­lej­ną pa­sa­żer­kę, Jan, ode­bra­ły dwa­dzie­ścia pięć mi­nut po umó­wio­nym cza­sie. Tra­ge­dii jed­nak nie by­ło, naj­waż­niej­sze, że wszyst­kie trzy sie­dzia­ły już w sa­mo­cho­dzie, su­nę­ły przed sie­bie dro­gą mię­dzy­sta­no­wą I-95, a do go­dzin szczy­tu bra­ko­wa­ło oko­ło dwu­dzie­stu mi­nut. Hu­mor Ash­ley zde­cy­do­wa­nie za­czy­nał się po­pra­wiać, tym bar­dziej że dro­gie przy­ja­ciół­ki by­ły w świet­nym na­stro­ju, za­chwy­co­ne per­spek­ty­wą kil­ku wol­nych dni. Jan, usa­do­wio­na na tyl­nym sie­dze­niu, ko­ło to­reb, zdą­ży­ła już od­kryć pusz­kę z cia­stecz­ka­mi, i ocho­czo za­nu­rzy­ła w niej rę­kę.


  – Ej, da­waj no tu te cia­stecz­ka! – za­wo­ła­ła na­tych­miast Ka­ren, Jan uprzej­mie pod­su­nę­ła pusz­kę, naj­pierw jed­nak wła­ści­ciel­ce cia­ste­czek.


  – Nie, dzię­ki – od­par­ła Ash­ley, nie od­ry­wa­jąc wzro­ku od dro­gi.


  – No tak – wes­tchnę­ła Jan. – Po­tra­fi so­bie od­mó­wić i dla­te­go jest ta­ka szczu­pła.


  – Prze­cież to gli­na – mruk­nę­ła Ka­ren.


  – Szcze­rze mó­wiąc, zdą­ży­łam się na­jeść jesz­cze przed wy­jaz­dem – wy­zna­ła Ash­ley.


  – Czy to cia­stecz­ka die­te­tycz­ne? – spy­ta­ła Ka­ren, z wy­raź­ną na­dzie­ją w gło­sie.


  – Nie­moż­li­we! – za­pro­te­sto­wa­ła gwał­tow­nie Jan. – Coś tak pysz­ne­go nie mo­że być die­te­tycz­ne. Ale spo­koj­na gło­wa, naj­pierw za­in­sta­lu­je­my się w ho­te­lu, a po­tem wska­ku­je­my do ba­se­nu i szyb­ko spa­li­my mnó­stwo ka­lo­rii.


  – Nie wie­rzę – stwier­dzi­ła smęt­nie Ka­ren. – Ra­czej pój­dzie­my do par­ku, roz­sią­dzie­my się na ław­ce i znów bę­dzie­my ob­że­rać się cia­stecz­ka­mi. Ash­ley! Mu­sia­łaś je za­brać?!


  – Mu­sia­łam. Gdy­bym ich nie wzię­ła, już za­czy­na­ły­by­ście ma­ru­dzić, że­by zro­bić po­stój na pierw­szym par­kin­gu. A tych cia­ste­czek by­ło o wie­le wię­cej, wy­star­czy­ło­by na ca­ły week­end. Nie­ste­ty…


  – Co się sta­ło?


  – Ja­kiś ty­pek przy­szedł sko­ro świt do Nic­ka, wpadł na mnie i wy­trą­cił mi z rę­ki pusz­kę. To by­ła je­go wi­na, nie mo­ja.


  – Na szczę­ście, tro­chę się ucho­wa­ło. A na pierw­szym par­kin­gu i tak mu­si­my się za­trzy­mać. Te cia­stecz­ka ko­niecz­nie trze­ba po­pić ka­wą – oznaj­mi­ła ra­do­śnie Ka­ren.


  – Ze śmie­tan­ką – uzu­peł­ni­ła z ty­łu Jan.


  – Ka­wę to ja już pi­łam – przy­zna­ła po­nu­rym gło­sem Ash­ley. – To zna­czy, nie wy­pi­łam do koń­ca…


  – Ka­wę też wy­trą­cił ci z rę­ki?


  – Nie­ste­ty – przy­tak­nę­ła Ash­ley. – Ob­la­łam go, sie­bie zresz­tą też. Mu­sia­łam się prze­brać i dla­te­go się spóź­ni­łam.


  – Czy to ja­kiś bli­ski przy­ja­ciel Nic­ka? By­li umó­wie­ni? – do­py­ty­wa­ła się cie­kaw­ska Jan, Ka­ren rów­nież za­czę­ła do­ma­gać się bliż­szych szcze­gó­łów.


  – Jak wy­glą­dał? Przy­stoj­ny? A mo­że to je­den z tych sta­rych pry­ków?


  – Nie wy­da­je mi się, że­by by­li z Nic­kiem w wiel­kiej przy­jaź­ni. W każ­dym ra­zie dla mnie przy­szedł bar­dzo nie w po­rę. No bo po­my­śl­cie. Otwie­ram drzwi o szó­stej ra­no, a tu ja­kiś ob­cy fa­cet wy­ra­sta mi przed sa­mym no­sem.


  – Mo­głaś się te­go spo­dzie­wać – za­wy­ro­ko­wa­ła Ka­ren. – Wszy­scy sta­rusz­ko­wie, któ­rzy miesz­ka­ją na ło­dziach w wa­szej oko­li­cy, wie­dzą do­sko­na­le, że z Nic­ka ran­ny pta­szek. I wo­lą na­pić się ka­wy u nie­go, za­miast sa­me­mu włą­czać eks­pres.


  – Czy­li co, Ash? Za­czę­łaś dzień od ob­la­nia wrząt­kiem ja­kie­goś trzę­są­ce­go się sta­rusz­ka? – py­ta­ła ze śmie­chem Jan. – To do cie­bie zu­peł­nie nie­po­dob­ne. Lu­dzie, któ­rzy by­wa­ją „U Nic­ka”, są to­bą za­chwy­ce­ni. Uwa­ża­ją cię za nad­zwy­czaj mi­łą i uprzej­mą dziew­czy­nę.


  – Mam na­dzie­ję, że sta­rusz­ko­wi nie sta­nął roz­rusz­nik – za­uwa­ży­ła dow­cip­nie Ka­ren.


  – Nie są­dzę, że­by on miał roz­rusz­nik.


  – Czy­li to nie był sta­ry pryk?


  – Nie. To był mło­dy bu­bek.


  – No to mów! Mów, jak wy­glą­da!


  – Nie­zbyt cie­ka­wy, choć nie naj­brzyd­szy.


  Ka­ren by­ła nie­po­cie­szo­na.


  – Szko­da. A już my­śla­łam, że „U Nic­ka” na­resz­cie bę­dzie na ko­go po­pa­trzeć. Za­raz, za­raz… Ale ty wca­le nie po­wie­dzia­łaś, że ten fa­cet jest bez­na­dziej­ny!


  – Nie. Ale nie po­wie­dzia­łam też, że ktoś ta­ki mógł­by mnie za­in­te­re­so­wać.


  Do śledz­twa włą­czy­ła się Jan.


  – Dla­cze­go? Był cham­ski? A ty? Bo mnie się wy­da­je, że ty wca­le nie za­cho­wa­łaś się jak wzór uprzej­mo­ści.


  – Do­bra, niech bę­dzie. Nie był cham­ski, to ja na­sko­czy­łam na nie­go, choć wła­ści­wie po­win­nam prze­pro­sić. Ale ja się śpie­szy­łam, on mnie za­sko­czył… A co do je­go wy­glą­du, to on jest… przede wszyst­kim ciem­ny.


  – Ciem­ny? La­ty­nos?


  – Nie, nie, nic z tych rze­czy. Jest po pro­stu bar­dzo opa­lo­ny, ma ciem­ne wło­sy i oczy. Praw­do­po­dob­nie lu­bi wo­dę, słoń­ce i swo­ją łódź.


  – Ro­zu­miem. Ta­ki ciem­ny typ. Brzmi cał­kiem za­chę­ca­ją­co – oświad­czy­ła Ka­ren. – W ta­kim ra­zie za­cznę czę­ściej za­glą­dać do Nic­ka.


  – Ty? – Jan nie kry­ła zdu­mie­nia. – Kto jak kto, ale ty nie mu­sisz uga­niać się za fa­ce­ta­mi.


  – Nie­ste­ty, mu­szę. W pod­sta­wów­ce ich nie znaj­dę. To ty masz uła­twio­ne za­da­nie. Wszy­scy fa­ce­ci po­że­ra­ją cię wzro­kiem.


  – Sa­mo pa­trze­nie to za ma­ło. Trud­no zna­leźć ja­kie­goś do rze­czy.


  – Dla­te­go nie ma sen­su prze­sia­dy­wać „U Nic­ka” – oświad­czy­ła Ash­ley. – Zresz­tą wszy­scy psy­cho­lo­go­wie twier­dzą, że uma­wia­nie się z fa­ce­tem po­zna­nym w ba­rze jest bar­dzo ry­zy­kow­ne. To już le­piej po­de­rwać ko­goś na krę­glach.


  – Nie­na­wi­dzę krę­gli – wy­zna­ła Ka­ren.


  – Po­szu­kaj więc gdzie in­dziej – po­ra­dzi­ła Jan enig­ma­tycz­nie, sa­do­wiąc się wy­god­niej. – No i pa­trz­cie. Jak tyl­ko zbie­rze­my się we trzy, je­ste­śmy w sta­nie roz­wią­zać wszyst­kie pro­ble­my te­go świa­ta.


  – Ja roz­wią­zu­ję pro­ble­my co­dzien­nie – oznaj­mi­ła Ka­ren. – Co praw­da pro­ble­my sze­ścio­lat­ków, ale spo­czy­wa na mnie wiel­ka od­po­wie­dzial­ność. Kształ­tu­ję umy­sły i mo­ra­le przy­szłych wy­bor­ców, dzię­ki mnie nasz kraj ma szan­sę po­zy­skać no­we po­ko­le­nie wy­kształ­co­nych i świa­do­mych oby­wa­te­li. Ash­ley też nie ma słod­ko, ca­łe dnie spę­dza al­bo na strzel­ni­cy, al­bo na uli­cy, wśród naj­gor­szych mę­tów. Dla­te­go, dziew­czy­ny, ko­niec z pro­ble­ma­mi. Jest week­end. Te­raz in­te­re­su­ją nas tyl­ko trzy spra­wy: na­sza opa­le­ni­zna, ob­wód w bio­drach i upoj­ne wie­czo­ry.


  – Wie­czo­ry… – wes­tchnę­ła Jan. – Nie sta­wiaj­my so­bie tyl­ko zbyt wy­gó­ro­wa­nych ce­lów. Je­śli uda nam się zna­leźć czy­stych, w mia­rę roz­mow­nych i zde­cy­do­wa­nych spę­dzić kil­ka chwil na par­kie­cie fa­ce­tów, uznam to za praw­dzi­wy suk­ces to­wa­rzy­ski. A te­raz przede wszyst­kim po­trzeb­ne mi cia­stecz­ko.


  – Mnie też – oświad­czy­ła Ka­ren, rów­nież się­ga­jąc do pusz­ki. Ash­ley spoj­rza­ła prze­lot­nie na przy­ja­ciół­kę. Ka­ren od­gry­zła ma­ciu­peń­ki ka­wa­łe­czek cia­stecz­ka i prze­żu­wa­ła po­wo­lut­ku, roz­ko­szu­jąc się sma­kiem. Ten wi­dok utwier­dził Ash­ley w prze­ko­na­niu, że Ka­ren jest bli­ska do­sko­na­ło­ści, bo po­tra­fi ma­lut­kie cia­stecz­ko kon­su­mo­wać ca­łą go­dzi­nę. By­ła nie­du­ża, nu­mer kon­fek­cji ide­al­ny, czy­li dwa. Wiel­kie błę­kit­ne oczy i ja­sno­blond wło­sy odzie­dzi­czy­ła po nor­dyc­kich przod­kach, wraz z na­zwi­skiem Eric­son. Jan by­ła zu­peł­nie in­na, ciem­no­wło­sa i ciem­no­oka. Metr sie­dem­dzie­siąt pięć wzro­stu, ogni­sty tem­pe­ra­ment i do kom­ple­tu la­ty­no­skie na­zwi­sko He­via. Ka­ren i Jan, Bia­ła Ró­życz­ka i Czer­wo­na Ró­życz­ka. Te baj­ko­we imio­na przy­lgnę­ły do nich w dzie­ciń­stwie, Ash­ley w żar­tach uży­wa­ła ich do dziś. Ona sa­ma by­ła ru­da i zie­lo­no­oka – po ir­landz­kiej ma­mie. Ro­dzi­na ze stro­ny oj­ca, Mon­ta­gue’owie, to z ko­lei mie­szan­ka fran­cu­sko-in­diań­ska. Dzię­ki te­mu pie­gi na no­sie Ash­ley by­ły pra­wie nie­wi­docz­ne, po­za tym od ra­zu opa­la­ła się na pięk­ny brąz z po­mi­nię­ciem fa­zy okrop­nej czer­wie­ni. Je­śli cho­dzi o wzrost – w jej przy­pad­ku metr sześć­dzie­siąt sie­dem – pla­so­wa­ła się na dru­giej po­zy­cji, za wy­so­ką Jan. A je­śli cho­dzi o przy­dom­ki z dzie­ciń­stwa, dro­gie przy­ja­ciół­ki Ró­życz­ki zwy­kły zwać ją Kol­cem.


  Przy­jaź­ni­ły się od pod­sta­wów­ki, wspól­ne prze­ży­wa­ły swo­je suk­ce­sy i po­raż­ki. Do­ro­słe ży­cie po­pchnę­ło każ­dą z nich w in­ną stro­nę. Ka­ren zo­sta­ła na­uczy­ciel­ką, stu­dio­wa­ła też pil­nie, pra­gnąc uzy­skać sto­pień ma­gi­stra. Jan by­ła pio­sen­kar­ką i choć wąt­pi­ła, że zo­sta­nie me­ga­gwiaz­dą, jej ka­rie­ra na­bie­ra­ła tem­pa. W chwi­li obec­nej Jan i jej akom­pa­nia­tor re­kla­mo­wa­li się ja­ko nu­mer „na roz­grzew­kę”, wy­stę­pu­jąc przed bar­dziej zna­ny­mi gwiaz­da­mi. Na­to­miast Ash­ley od trzech mie­się­cy z wiel­kim za­pa­łem przy­swa­ja­ła so­bie za­wi­ło­ści prze­pi­sów praw­nych, taj­ni­ki sa­mo­obro­ny i wie­le in­nych mą­dro­ści, ja­ki­mi ra­czy­ła stu­den­tów Aka­de­mia Po­li­cyj­na na Flo­ry­dzie.


  – Ash­ley? Jak my­ślisz – za­gad­nę­ła Jan, po­chy­la­jąc się do przo­du – czy twój wuj oże­ni się z Sha­ron?


  Sha­ron Du­pre, twór­czy­ni prze­pysz­nych cia­ste­czek, spo­ty­ka­ła się z Nic­kiem od ro­ku. Przy­szłość tej pa­ry dys­ku­to­wa­na by­ła nie­mal po­wszech­nie.


  – Mo­że – mruk­nę­ła Ash­ley, spo­glą­da­jąc na ze­gar, po­tem znów na dro­gę. – Nick jest sta­rym ka­wa­le­rem, ma swo­je na­wy­ki. Ko­cha ło­wić ry­by i ko­cha swo­ją re­stau­ra­cję. Je­śli Sha­ron to za­ak­cep­tu­je, kto wie…


  – Nick mu­si też za­ak­cep­to­wać zwa­rio­wa­ne go­dzi­ny pra­cy Sha­ron.


  – Wy­da­je się, że Nic­ko­wi to nie prze­szka­dza. On jest bar­dzo wy­ro­zu­mia­ły. Lu­bi żyć po swo­je­mu i in­nym też na to po­zwa­la.


  Wie­dzia­ła o tym naj­le­piej, wy­ro­sła prze­cież pod da­chem wu­ja. Mia­ła za­le­d­wie trzy la­ta, kie­dy ro­dzi­ce zgi­nę­li w wy­pad­ku sa­mo­cho­do­wym. Ash­ley uwiel­bia­ła wu­ja i ży­czy­ła mu szczę­ścia, choć ni­g­dy nie wtrą­ca­ła się w je­go ży­cie.


  – Nie­złe spodnie – oznaj­mi­ła Jan, znów pod­su­wa­jąc się do przo­du, że­by po­ka­zać Ka­ren re­kla­mę w ko­lo­ro­wym cza­so­pi­śmie. – Jak my­śli­cie, czy to do­bry fa­son dla ko­goś, kto ma gru­be uda?


  – Dla cie­bie chy­ba nie – mruk­nę­ła Ka­ren.


  – Ej­że! Chcesz po­wie­dzieć, że ja wca­le nie mam gru­bych ud?


  – Tak. Z przy­kro­ścią stwier­dzam, że mo­im zda­niem two­je uda są w po­rząd­ku. A te spodnie by­ły­by nie­złe dla ko­goś ma­łe­go z gru­bym tył­kiem. Czy­li dla mnie.


  – Co ty wy­ga­du­jesz?


  – Chy­ba nie po­wiesz, że nie mam wy­sta­ją­ce­go tył­ka?


  – Za­zdrosz­czę ci. Wo­la­ła­bym mieć tro­chę wy­sta­ją­cy ty­łek niż ta­ki w za­ni­ku.


  Jan wes­tchnę­ła i umo­ściw­szy się z po­wro­tem na tyl­nym sie­dze­niu, po­ru­szy­ła no­wy te­mat, rów­nie eks­cy­tu­ją­cy.


  – Ash­ley! Po­win­naś wstą­pić do po­li­cji w Co­ral Ga­bes al­bo So­uth Mia­mi, a nie do po­li­cji hrab­stwa. Chło­pa­ki z Co­ral Ga­bes są świet­ni, znam kil­ku.


  – Masz cał­ko­wi­tą ra­cję – przy­tak­nę­ła skwa­pli­wie Ka­ren. – Chło­pa­ki z po­li­cji hrab­stwa są do ni­cze­go.


  – Mó­wisz tak, bo je­den z nich dał ci ko­sza – stwier­dzi­ła bez ogró­dek Ash­ley. – A ja i tak wstą­pię do po­li­cji hrab­stwa.


  W skład hrab­stwa Mia­mi-Da­de, oprócz wiel­kiej aglo­me­ra­cji Gre­ater Mia­mi, wcho­dzi­ły po­nad dwa tu­zi­ny nie­wiel­kich miast, spo­ro wio­sek i osie­dli. Nie­któ­re z nich po­sia­da­ły wła­sne, nie­wiel­kie de­par­ta­men­ty po­li­cji, zaj­mu­ją­ce się wszyst­kim – od nie­fra­so­bli­wych pie­szych po mor­der­stwa, lecz więk­szość ob­sza­ru pod­le­ga­ła po­li­cji utwo­rzo­nej na po­trze­by ca­łe­go hrab­stwa. Był to pręż­na i roz­bu­do­wa­na struk­tu­ra, z wy­dzia­łem za­bójstw i za­kła­dem kry­mi­na­li­sty­ki. Ash­ley Mon­ta­gue ma­rzy­ła, by wła­śnie tam do­stać pra­cę.


  – Ja­sne – po­par­ła ją Jan. – A z to­bą, Ka­ren, bę­dzie kiep­sko, kie­dy na­sza Ash­ley za­cznie pa­tro­lo­wać uli­ce. Już ona wle­pi ci kil­ka man­da­tów. Wy­star­czy, że przy­czai się pod two­im do­mem, kie­dy wy­pry­śniesz z pod­jaz­du dzie­więć­dzie­siąt­ką.


  – Bez prze­sa­dy! Ash­ley jeź­dzi szyb­ciej ode mnie, po­patrz no…


  – Fak­tycz­nie. Prze­kro­czy­ła pręd­kość o dwa ki­lo­me­try. Ale za­raz to za­uwa­ży i bę­dzie­my wlec się tak aż do sa­me­go Or­lan­do.


  Rze­czy­wi­ście, no­ga Ash­ley spo­czy­wa­ła już na ha­mul­cu.


  – No i wi­dzisz, Ka­ren… – za­czę­ła Jan.


  – Ci­cho – syk­nę­ła Ash­ley. – Tam coś się dzie­je.


  Sa­mo­cho­dy z przo­du ha­mo­wa­ły gwał­tow­nie, Ash­ley, oczy­wi­ście, na­tych­miast do­sto­so­wa­ła się do no­we­go tem­pa. W lu­ster­ku za­uwa­ży­ła, jak dwa wo­zy za nią przy ha­mo­wa­niu omal nie zje­cha­ły na środ­ko­wy pas. Coś mu­sia­ło się stać, sko­ro sznur sa­mo­cho­dów zmie­rza­ją­cych do bra­mek przy wjeź­dzie na au­to­stra­dę po­su­wał się w iście żół­wim tem­pie.


  No tak, wszyst­ko ja­sne… Na są­sied­nim pa­sie, z le­wej stro­ny, dwa sa­mo­cho­dy utknę­ły na amen. Wy­pa­dek, mu­siał zda­rzyć się do­słow­nie przed chwi­lą. Pa­sy jesz­cze nie za­blo­ko­wa­ne, jed­nak po­li­cja zdą­ży­ła już przy­je­chać. Ash­ley spo­strze­gła wóz po­li­cyj­ny, tak­że obu kie­row­ców z sa­mo­cho­dów, któ­re uczest­ni­czy­ły w ko­li­zji. Je­den z nich, z twa­rzą ukry­tą w dło­niach, sie­dział w wo­zie, dru­gi stał na ze­wnątrz, opar­ty o ma­skę swo­je­go au­ta. Na szczę­ścia, ża­den nie zo­stał ran­ny.


  Ktoś jed­nak ucier­piał.


  Na dro­dze le­żał czło­wiek. Męż­czy­zna. Le­żał na brzu­chu, z gło­wą prze­krę­co­ną na bok. Ubra­ny tyl­ko w bia­łe bok­ser­ki.


  Przy­szłym po­li­cjan­tom w trak­cie szko­le­nia po­ka­zu­je się na ta­śmach wi­deo naj­gor­sze wy­pad­ki, by przy­go­to­wać ich do peł­nie­nia obo­wiąz­ków na­wet w naj­bar­dziej stre­su­ją­cych sy­tu­acjach. Ash­ley rów­nież oglą­da­ła te ta­śmy, jed­nak wi­dok nie­ru­cho­me­go, pra­wie na­gie­go cia­ła na dro­dze wstrzą­snął nią do głę­bi.


  Ka­ren jęk­nę­ła ci­chut­ko.


  – Co? Co się sta­ło? – spy­ta­ła za­nie­po­ko­jo­nym gło­sem Jan. Ka­ren mil­cza­ła, Ash­ley też.


  Ash­ley Mon­ta­gue, przy­szły ofi­cer po­li­cji, od naj­młod­szych lat lu­bi­ła ry­so­wać. Oprócz ta­len­tu na­tu­ra da­ła jej jesz­cze coś – nie­mal fo­to­gra­ficz­ną pa­mięć. Te­raz więc Ash­ley re­je­stro­wa­ła każ­dy szcze­gół te­go, co dzia­ło się wo­kół. Dwa sa­mo­cho­dy uczest­ni­czą­ce w wy­pad­ku. Po­li­cjant i wóz po­li­cyj­ny, któ­ry pod­je­chał przed chwi­lą. Cia­ło. Na­gie cia­ło, tyl­ko w tych nie­szczę­snych bok­ser­kach. Rę­ce, no­gi roz­rzu­co­ne, gło­wa prze­krę­co­na na bok. I krew, pla­my krwi na cie­le i na as­fal­cie.


  Sa­mo­cho­dy po­wo­li su­ną­ce szo­są. Na po­bo­czu ktoś stoi, czy­jaś nie­ru­cho­ma syl­wet­ka.


  Czło­wiek bez twa­rzy, ca­ły w czer­ni. Trud­no roz­po­znać – ko­bie­ta czy męż­czy­zna…


  – Cho­le­ra! – za­klę­ła Jan. – Po­wiedz­cie w koń­cu, co tam się dzie­je?


  – Ktoś le­ży na dro­dze – wy­ja­śni­ła drżą­cym gło­sem Ka­ren.


  – O, Bo­że! – Jan przy­pa­dła do szy­by. – Prze­je­cha­li ko­goś?


  – Mo­że po­win­nam za­wró­cić – mruk­nę­ła Ash­ley. – Prze­cież je­stem w Aka­de­mii Po­li­cyj­nej.


  – Nie, Ash­ley – ode­zwa­ła się sta­now­czym gło­sem Ka­ren. – Wi­dzia­łaś prze­cież, po­li­cja już jest, za­raz we­zwą po­go­to­wie.


  – Ja ni­cze­go nie wi­dzia­łam – po­wie­dzia­ła ci­cho Jan.


  – No to masz szczę­ście – burk­nę­ła Ka­ren. By­ło oczy­wi­ste, że roz­sąd­na i za­sad­ni­cza Ka­ren jest rów­nie wstrzą­śnię­ta jak Ash­ley. Dla­te­go za­pew­ne oznaj­mi­ła gło­śno, jak­by sa­mej so­bie wbi­ja­jąc do gło­wy: – Ta­kie wy­pad­ki zda­rza­ją się bez prze­rwy. Lu­dzie umie­ra­ją, lu­dzie za­wsze bę­dą umie­rać.


  – My­śli­cie, że ktoś wy­pchnął te­go czło­wie­ka z sa­mo­cho­du?


  – Dziw­ne – mruk­nę­ła Ash­ley znad kie­row­ni­cy. – Je­chał­by w sa­mych bok­ser­kach?


  – Cze­mu nie? – mruk­nę­ła rów­nież Ka­ren. – Je­ste­śmy na Flo­ry­dzie. Po­win­naś wię­cej cza­su spę­dzać w klu­bach w So­uth Be­ach. Ten fa­cet rów­nie do­brze mógł je­chać zu­peł­nie go­ły. Po­słu­chaj­my, co po­wie­dzą w wia­do­mo­ściach.


  Włą­czy­ła ra­dio. Spi­ker­ka koń­czy­ła wła­śnie oma­wia­nie naj­śwież­szych wy­da­rzeń w Wa­szyng­to­nie, po czym prze­szła do sy­tu­acji na dro­gach lo­kal­nych.


  – Wy­pa­dek na dro­dze mię­dzy­sta­no­wej I-95, przed wjaz­dem na au­to­stra­dę płat­ną. Po­trą­co­ny zo­stał pie­szy – prze­ka­zy­wał w eter mi­ły dam­ski głos. – Ruch na dwóch pa­sach z le­wej stro­ny w kie­run­ku na pół­noc wstrzy­ma­ny. Pro­si­my o szcze­gól­nie ostroż­ną jaz­dę…


  Ash­ley nie trze­ba by­ło pro­sić, i tak do bram­ki wszyst­kie sa­mo­cho­dy pod­jeż­dża­ły w żół­wim tem­pie. Na­resz­cie jej ko­lej. Wrzu­ci­ła mo­ne­ty do au­to­ma­tu i gład­ko włą­czy­ła się do ru­chu.


  – Nie­po­ję­te – mruk­nę­ła za­sko­czo­na po chwi­li. – Co ten czło­wiek ro­bił na au­to­stra­dzie ubra­ny wy­łącz­nie w bok­ser­ki?


  – Na­ćpał się – oświad­czy­ła ka­te­go­rycz­nym to­nem Jan. – Ubra­ny czy pół­go­ły, to w koń­cu nie naj­waż­niej­sze. Ale wy­la­ty­wać na dro­gę za­pcha­ną sa­mo­cho­da­mi? Tyl­ko ćpun zro­bił­by coś tak głu­pie­go.


  – Tak, tyl­ko ćpun – za­wtó­ro­wa­ła jej Ka­ren. – Ash­ley, w po­nie­dzia­łek, jak wró­cisz do Aka­de­mii, na pew­no do­wiesz się cze­goś wię­cej. Mam pro­po­zy­cję. Zjedź­my na naj­bliż­szy par­king i na­pij­my się ka­wy.


  Nikt nie opo­no­wał. Na par­kin­gu Ash­ley z Jan usta­wi­ły się w ko­lej­ce po ka­wę, Ka­ren na­to­miast za­ję­ła się kom­ple­to­wa­niem fol­de­rów o Or­lan­do i je­go licz­nych roz­ryw­kach.


  – Spójrz­cie. Arab­skie show. Mu­si­my to zo­ba­czyć, ko­niecz­nie – na­ma­wia­ła z za­pa­łem, kie­dy roz­sia­dły się wresz­cie przy sto­li­ku. – Wy­obraź­cie so­bie… Pięk­ny, mło­dy ksią­żę pu­sty­ni na rów­nie pięk­nym ru­ma­ku! Uwiel­biam ta­kie kli­ma­ty, baj­ki z ty­sią­ca i jed­nej no­cy, daw­ne dzie­je…


  – Przede wszyst­kim chcesz po­ga­pić się na nie­złych fa­ce­tów na ko­niach – pod­su­mo­wa­ła ją bez­li­to­śnie Jan. – Nie za­po­mi­naj, że mia­ły­śmy iść po­tań­czyć, na przy­kład w „Ple­asu­re Is­land”.


  – Pro­po­nu­ję kom­pro­mis. Dziś wie­czo­rem show, ju­tro tań­ce.


  Ash­ley słu­cha­ła jed­nym uchem. Nie, nie słu­cha­ła wca­le. Wy­cią­gnę­ła z to­reb­ki ołó­wek, sta­ran­nie roz­pro­sto­wa­ła bia­łą ser­wet­kę, za­czę­ła szyb­ko szki­co­wać.


  Na­gle czy­jeś cie­płe pal­ce po­wstrzy­ma­ły jej dłoń. Unio­sła gło­wę i na­po­tka­ła wzrok Ka­ren.


  – Strasz­ne… – szep­nę­ła Ka­ren. – Tak to wła­śnie wy­glą­da­ło.


  Jan się­gnę­ła po ser­wet­kę.


  – O Bo­że… Ca­łe szczę­ście, że za­ję­ta by­łam oglą­da­niem tych spodni dla gru­ba­sek.


  – Szko­da, że nie po­szłaś do ja­kiejś szko­ły ar­ty­stycz­nej, Ash­ley – po­wie­dzia­ła z ża­lem Ka­ren. – Masz wiel­ki ta­lent. Ni­by kil­ka kre­sek na ser­wet­ce, a po­wsta­ło ma­łe dzie­ło sztu­ki. Ash­ley, a wła­ści­wie dla­cze­go nie przy­ję­łaś wte­dy te­go sty­pen­dium?


  – Bo to wca­le nie za­ła­twia­ło spra­wy.


  W do­dat­ku Nick zna­la­zł­by się na kra­wę­dzi ban­kruc­twa. Był bar­dzo roz­cza­ro­wa­ny, kie­dy bra­ta­ni­ca nie przy­ję­ła sty­pen­dium z pre­sti­żo­we­go col­le­ge’u sztuk pięk­nych z Man­hat­ta­nu, ona jed­nak nie mo­gła po­stą­pić ina­czej. Cze­sne i kosz­ty utrzy­ma­nia w No­wym Jor­ku by­ły bar­dzo wy­so­kie, sty­pen­dium po­kry­wa­ło za­le­d­wie zni­ko­mą ich część. Ash­ley, na­wet gdy­by za­miesz­ka­ła w aka­de­mi­ku i zna­la­zła so­bie ja­kąś pra­cę na kil­ka go­dzin dzien­nie, i tak mu­sia­ła­by zwró­cić się do wu­ja o po­moc. A ni­by jak Nick miał­by jej po­ma­gać, sko­ro ruch tu­ry­stycz­ny w tej czę­ści Flo­ry­dy trud­no na­zwać oży­wio­nym.


  – Nie ma tra­ge­dii. I tak wciąż ry­su­ję, a gli­nia­rzem chcia­łam zo­stać za­wsze.


  – Ja­sne – przy­tak­nę­ła gor­li­wie Jan. – Przede wszyst­kim po to, że­by utem­pe­ro­wać Ka­ren, zna­ne­go pi­ra­ta dro­go­we­go.


  – Je­steś mi­lut­ka, na­praw­dę mi­lut­ka – od­gry­zła się na­tych­miast przy­ja­ciół­ka.


  – Do­brze, do­brze, nie mu­sisz się za­raz ob­ra­żać. Dziew­czy­ny, zde­cy­duj­my w koń­cu. Co ro­bi­my dziś wie­czo­rem? Tań­ce czy wy­stęp?


  – Rzu­ci­my po­tem mo­ne­tą – za­pro­po­no­wa­ła Ash­ley, wsta­jąc od sto­li­ka. – Go­to­we do dal­szej dro­gi?


  – Mo­że ja te­raz po­pro­wa­dzę? – za­ofia­ro­wa­ła się Ka­ren.


  – Ty? Nie daj Bo­że! – za­pro­te­sto­wa­ła nie­po­praw­na Jan. – Ash­ley mu­sia­ła­by cię za­aresz­to­wać… Ash­ley, po­wiedz, czy mo­gła­byś wle­pić jej man­dat, gdy­byś sie­dzia­ła w tym sa­mym sa­mo­cho­dzie? No po­wiedz!


  – Jan! Jesz­cze chwil­ka i cię udu­szę – od­gry­zła się na­tych­miast Ka­ren. – Mo­że i nie za­bi­ję, ale przy­naj­mniej tro­chę uszko­dzę gar­dzioł­ko. Bę­dziesz do koń­ca ży­cia rzę­zić jak zdy­cha­ją­cy ali­ga­tor.


  – Ash­ley! Ona mi gro­zi, sły­szysz? Gro­zi! Mu­sisz na­tych­miast wsa­dzić ją do pu­dła!


  A Ash­ley, jak to Ash­ley, wia­do­mo, ko­lec wśród ró­ży­czek. Choć usta jej drża­ły od po­wstrzy­my­wa­ne­go śmie­chu, rzu­ci­ła krót­ko:


  – Spo­kój, dziew­czy­ny. Je­dzie­my.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Sha­ron Du­pre wma­sze­ro­wa­ła do re­stau­ra­cji z na­dzie­ją, że Nick oszczę­dzi jej kło­po­tli­wych py­tań. Obie­ca­ła mu po­moc w ob­słu­gi­wa­niu go­ści pod­czas lun­chu, ale obiet­ni­cy nie do­trzy­ma­ła.


  Nick o nic nie za­py­tał, czym wła­ści­wie nie za­sko­czył Sha­ron. Wła­śnie te­go się po nim spo­dzie­wa­ła. Nick stał te­raz za ba­rem, zmy­wał szklan­ki i po­wi­tał Sha­ron Du­pre swo­im zwy­kłym, uro­czym uśmie­chem. Nie miał w so­bie ani odro­bi­ny za­bor­czo­ści.


  – Jak mi­nął dzień, skar­bie? – krzyk­nął.


  – Wspa­nia­le.


  – Sprze­da­łaś coś?


  – Jesz­cze nie, po­ka­zy­wa­łam tyl­ko klien­tom dwa luk­su­so­we miej­sca. Ash­ley dzwo­ni­ła? Do­je­cha­ły już? Są w ho­te­lu?


  Nick po­trzą­snął prze­czą­co gło­wą.


  – Mó­wi­ła, że dziś nie za­dzwo­ni, chy­ba że bę­dzie ja­kiś pro­blem. Ju­tro na pew­no się ode­zwie. Aha, ty­mi cia­stecz­ka­mi zro­bi­łaś jej ogrom­ną fraj­dę. Po­dzię­ku­je oso­bi­ście, po po­wro­cie.


  – Naj­waż­niej­sze, że by­ła za­do­wo­lo­na.


  Sha­ron do­tar­ła już za kon­tu­ar, po­ło­ży­ła na nim to­reb­kę i po­ca­ło­wa­ła słod­ko Nic­ka, dzię­ku­jąc mu w ten spo­sób za wiel­ko­dusz­ność i wy­ro­zu­mia­łość. Po­ca­ło­wa­ła i za­mie­rza­ła się od­su­nąć, Nick jed­nak nie pusz­czał. By­ło oczy­wi­ste, że wciąż ma­ło mu piesz­czot.


  – Nick, zo­staw mnie – szep­nę­ła. – Przy­szedł San­dy Re­il­ly i ga­pi się na nas.


  – San­dy jest sta­ry, nasz wi­dok tyl­ko go roz­czu­li, przy­po­mni so­bie, jak sam kie­dyś do­ka­zy­wał.


  – Ej tam! Ko­cha­sie! – huk­nął San­dy od pro­gu. – Dość ca­ło­wa­nia! Sta­ry San­dy ma do­sko­na­ły słuch, a w do­dat­ku ma­rzy o zim­nym pi­wie.


  – Już po­da­ję! – krzyk­nął Nick.


  – Do­bry Bóg nie ską­pi swo­ich da­rów – mruk­nął San­dy, po­trzą­sa­jąc bia­łą jak mle­ko gło­wą. – A ja mu­szę się dziś na­pić.


  – Coś się sta­ło, San­dy?


  – A sta­ło się, sta­ło. Te­raz wiem, dla­cze­go wo­lę prze­miesz­czać się ło­dzią. Po­je­cha­łem za­pła­cić ra­chun­ki i ba­łem się, że zo­sta­nę na tej dro­dze na za­wsze.


  – Kor­ki?


  – Jak dia­bli. Jak­by wszyst­kim psy­cho­lom za­ma­rzy­ła się na­gle prze­jażdż­ka. Da­waj, Nick, te piw­ka, naj­le­piej od ra­zu dwa…


  Pod wo­dą Ja­ke Di­les­sio sły­szał tyl­ko ci­chut­ki od­głos, jak­by ktoś po­cie­rał o coś czymś mięk­kim. A on prze­cież skro­bał. Ostat­ni sko­ru­piak uprzej­mie od­padł od ka­dłu­ba ło­dzi do­kład­nie w chwi­li, gdy Ja­ke’owi za­czy­na­ło bra­ko­wać po­wie­trza. Wró­cił na gó­rę, wy­nu­rzył gło­wę z wo­dy, ode­tchnął głę­bo­ko, gło­śno par­sk­nął. Jed­nym zręcz­nym ru­chem ścią­gnął ma­skę i po dra­bin­ce zwi­sa­ją­cej z ru­fy „Gwen­do­lyn” wspiął się szyb­ko na po­kład.


  Wy­czuł ruch, jesz­cze za­nim na­past­nik zdą­żył go do­tknąć. Bły­ska­wicz­ny unik, pięść ata­ku­ją­ce­go prze­cię­ła po­wie­trze. Te­raz zwrot i le­wy sier­po­wy. No, pro­szę, ja­ki cel­ny. Ja­ke Di­les­sio rąb­nął ko­goś w szczę­kę.


  Na­past­nik – ja­kiś gość w bia­łej, do­pa­so­wa­nej ko­szu­li i gra­na­to­wych spodniach – nie od­po­wie­dział na cios. Po­zo­stał tam, gdzie był. Pod­pie­rał się jed­ną rę­ką, dru­gą roz­cie­rał szczę­kę. Z je­go pier­si wy­do­by­wał się ni to jęk, ni to szloch.


  – Do dia­bła… – wy­mam­ro­tał Ja­ke, czu­jąc, że ca­ła ad­re­na­li­na wy­pa­ro­wu­je z nie­go w jed­nej chwi­li. – Brian, to ty?


  Usły­szał ci­chy beł­kot.


  – Spa… spa­łeś z nią…


  Ja­ke wy­cią­gnął rę­kę, Brian bez opo­ru po­zwo­lił so­bie po­móc. Ro­słe cia­ło, nie­mal tak wy­so­kie jak Ja­ke’a, po­wró­ci­ło do po­zy­cji pio­no­wej. Ja­sno­wło­sy Brian – typ sur­fe­ra, ma­rze­nie wie­lu ko­biet – wy­glą­dał na­praw­dę ża­ło­śnie. Nie­bie­skie oczy w czer­wo­nych ob­wód­kach, opuch­nię­ta szczę­ka szpe­cą­ca przy­stoj­ną twarz.


  – Brian, a niech cię… Właź do środ­ka, dam ci lód, zro­bisz so­bie okład.


  Brian Las­si­ter, na­dal nie sta­wia­jąc opo­ru, po­słusz­nie po­dą­żył za Ja­kiem. Na „Gwen­do­lyn” by­ły trzy ka­ju­ty. Ja­ke wpro­wa­dził nie­za­po­wie­dzia­ne­go go­ścia do tej naj­więk­szej, peł­nią­cej ro­lę sa­lo­nu, kuch­ni i ja­dal­ni. Usa­dził go na wy­so­kim ba­ro­wym stoł­ku i wy­jąw­szy z za­mra­żal­ni­ka kil­ka ko­stek lo­du, za­wi­nął je sta­ran­nie w ście­recz­kę.


  – Masz, przy­łóż, a ja zro­bię ci moc­nej ka­wy.


  – Nie chcę ka­wy.


  – Przy­da ci się tro­chę ko­fe­iny.


  – Nie wy­mą­drzaj się. Moż­na by po­my­śleć, że ni­g­dy nie zda­rzy­ło ci się wy­pić o jed­ne­go za du­żo.


  – Zda­rzy­ło, i to nie­raz. Też ro­bi­łem głup­stwa, ale ty… Do dia­bła! Brian! Mo­głem cię za­bić!


  – Ja… ja chcia­łem raz w ży­ciu przy­ło­żyć ci po­rząd­nie. Tyl­ko raz. Bo ty z nią spa­łeś.


  Ja­ke ze sto­ic­kim spo­ko­jem za­jął się pa­rze­niem ka­wy. Na­lał wo­dy do eks­pre­su, na­ci­snął gu­zik.


  – Nie spa­łem z nią, Brian.


  – Kła­miesz… Zresz­tą dla cie­bie praw­da nie ma już żad­ne­go zna­cze­nia. Nan­cy nie ży­je.


  – Tak. Nan­cy nie ży­je.


  – I na­wet je­śli z nią spa­łeś, nie po­wiesz mi o tym. Bo ni­cze­go nie moż­na już udo­wod­nić.


  Ja­ke’owi ja­kimś cu­dem uda­wa­ło się jesz­cze trzy­mać ner­wy na wo­dzy.


  – Brian, obaj do­brze pa­mię­ta­my to śledz­two. To by­ła trud­na spra­wa, ale jed­no zo­sta­ło udo­wod­nio­ne. Mnie tam nie by­ło.


  Tam­tej no­cy Nan­cy ro­bi­ła to, co le­ka­rze są­do­wi na­zy­wa­ją sto­sun­kiem płcio­wym za obo­pól­ną zgo­dą. Ja­ke do­bro­wol­nie pod­dał się ba­da­niom, któ­re wy­klu­czy­ły je­go oso­bę.


  – Ze mną też nie by­ła – po­wie­dział Brian z go­ry­czą. – Wiem, że cię ko­cha­ła.


  – By­li­śmy tyl­ko przy­ja­ciół­mi.


  – Przy­ja­cie­le… Po­wiedz­my… Na­dal mnie wi­nisz…


  – Ni­g­dy nic ta­kie­go nie po­wie­dzia­łem.


  – I co z te­go?! Wi­dzia­łem to w two­ich oczach, ile­kroć na mnie spoj­rza­łeś.


  – Brian, daj spo­kój. Je­steś wsta­wio­ny i za­czą­łeś się nad so­bą uża­lać. Po­wiem ci jed­no. Co pe­wien czas kom­plet­nie ci od­bi­ja, Nan­cy czę­sto by­wa­ła na cie­bie wście­kła, ale ko­cha­ła cię, ro­zu­miesz? Co cię dzi­siaj na­szło?


  – Nie wiesz? Jak mo­głeś o tym za­po­mnieć!


  Ja­ke spo­koj­nie wy­trzy­mał wzrok Bria­na.


  – Jej uro­dzi­ny.


  – Tak. Dziś mia­ła­by trzy­dzie­ści lat.


  – Brian, ona nie ży­je od pię­ciu lat. Ża­den z nas te­go nie zmie­ni. Po­dob­no od dwóch lat ży­jesz z ja­kąś dziew­czy­ną, któ­ra pra­cu­je na lot­ni­sku.


  – Tak. Ży­ję z dziew­czy­ną, któ­ra pra­cu­je na lot­ni­sku – po­wtó­rzył Brian i po­trzą­snął gło­wą. – Jest mi­ła, po­wi­nie­nem się z nią oże­nić. Ale za każ­dym ra­zem, gdy je­stem z nią bar­dzo bli­sko… – Za­milkł, a ból na je­go twarz na pew­no nie miał nic wspól­ne­go ze spuch­nię­tą szczę­ką. – Do dia­bła! Bu­dzę się w no­cy i wciąż mi się wy­da­je, że Nan­cy na mnie pa­trzy. I bez prze­rwy się za­sta­na­wiam, czy gdy­by… No tak…


  Ka­wa by­ła go­to­wa. Ja­ke, od­wró­co­ny ple­ca­mi, za­czął na­peł­niać fi­li­żan­kę. Pi­ja­ny Brian nie­świa­do­mie pod­su­mo­wał ich obu, bo Ja­ke od­czu­wał do­kład­nie to sa­mo. Nan­cy by­ła z nim za­wsze. Prze­śla­do­wa­ła go od pię­ciu lat.


  – Masz, Brian, pij. A Nan­cy… Nan­cy już nie wró­ci. Mu­sisz wziąć się w garść.


  – Ale wszy­scy na­dal my­ślą, że za­bi­ła się prze­ze mnie.


  – Ona się nie za­bi­ła. Ja to wiem. I ty tak­że. Brian, wy­pij tę ka­wę. Mam na­dzie­ję, że nie przy­je­cha­łeś tu sam. W ta­kim sta­nie…


  – A co? Za­pusz­ku­jesz mnie?


  – Nie. Ale wo­lał­bym się nie mar­twić, jak do­trzesz do do­mu.


  – Bez obaw. Nie pro­wa­dzi­łem. Wy­pi­łem pa­rę drin­ków w ba­rze w mie­ście, po­tem je­den z kum­pli pod­rzu­cił mnie do Nic­ka. Po­sie­dzia­łem so­bie tro­chę na ta­ra­sie, przy oka­zji oba­li­łem pa­rę piw.


  – W po­rząd­ku. Kończ tę ka­wę. Od­wio­zę cię do do­mu.


  Brian wy­pił je­den łyk i znów utkwił pół­przy­tom­ne spoj­rze­nie w Ja­ke’u.


  – Ja wiem, że Nan­cy do cie­bie przy­cho­dzi­ła. Na pew­no opo­wia­da­ła ci o mnie… Cho­le­ra! Dla­cze­go nie rzu­cisz się na mnie i nie ro­ze­rwiesz mnie na strzę­py?


  – Bo to nie­zgod­ne z pra­wem, a ja je­stem po­li­cjan­tem i sło­no bym za to za­pła­cił.


  Twarz Bria­na wy­krzy­wił gry­mas, któ­ry za­pew­ne miał być czymś w ro­dza­ju uśmie­chu.


  – Ale mógł­byś to zro­bić w obro­nie wła­snej. Dziś cię za­ata­ko­wa­łem. Dla­cze­go mnie nie za­ła­twi­łeś? Czu­jesz się win­ny?


  – Nie.


  – A więc?


  – Ja ją ko­cha­łem, Brian. To wszyst­ko. Ni­g­dy z nią nie spa­łem. A ona ko­cha­ła cie­bie, za­wsze wie­rzy­ła, że w to­bie drze­mią ukry­te po­kła­dy do­bro­ci i przy­zwo­ito­ści. Wi­docz­nie tak by­ło na­praw­dę, cho­ciaż mnie trud­no w to uwie­rzyć. No, nie ma o czym ga­dać.


  Brian spoj­rzał na nie­go prze­cią­gle, ale po­wstrzy­mał się od ko­men­ta­rza. Do­pił ka­wę i spo­koj­nym gło­sem po­pro­sił o ko­lej­ną. Wy­pił pra­wie dusz­kiem, po czym znik­nął na chwi­lę w ła­zien­ce, aby ja­ko ta­ko do­pro­wa­dzić się do po­rząd­ku. Na szczę­ście był na ty­le przy­tom­ny, że po­tra­fił wska­zać dro­gę i bez­błęd­nie po­pro­wa­dził Ja­ke’a do drzwi swe­go no­we­go apar­ta­men­tu, klu­cza jed­nak nie mógł od­na­leźć. Drzwi otwo­rzy­ła Nor­ma, nie­wy­so­ka blon­dyn­ka o mi­łym, ła­god­nym gło­sie. Wy­glą­da­ła na oso­bę przy­zwo­itą, szcze­rze za­tro­ska­ną o Bria­na.


  – Za­pro­wa­dzę go do łóż­ka – za­ofia­ro­wał się Ja­ke. – Zdej­mę mu bu­ty.


  – Na gó­rze, pierw­sze drzwi – po­in­for­mo­wa­ła Nor­ma. – Po­szu­kam aspi­ry­ny. Dla­cze­go jest ta­ki po­obi­ja­ny? Prze­wró­cił się?


  Ja­ke udał, że nie sły­szy. Ob­jął Bria­na wpół i po krót­kiej, choć mo­zol­nej wspi­nacz­ce po scho­dach do­ho­lo­wał go do sy­pial­ni. Rzu­cił go na ol­brzy­mie łóż­ko i zgod­nie z obiet­ni­cą, ścią­gnął mu z nóg brą­zo­we mo­ka­sy­ny.


  – Czy u… czy upa­dłem… – beł­ko­tał Brian. – A upa­dłem… Jak zwy­kle by­łeś lep­szy…


  – Prze­stań ga­dać. Po­wi­nie­neś uwa­żać się za szczę­ścia­rza. Mia­łeś wspa­nia­łą żo­nę, a te­raz… Ta dziew­czy­na cię ko­cha, po­sta­raj się te­go nie spa­prać. Do­sta­łeś ko­lej­ną szan­sę. Nie bądź idio­tą.


  – Idio­tą… idio­tą… A co z to­bą, Ja­ke?


  – Ze mną?


  – Ano z to­bą. Ja wszyst­ko wiem, Ja­ke. By­łeś z asy­stent­ką pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go. Pięk­na dziew­czy­na, a ty wy­trzy­ma­łeś z nią tyl­ko trzy mie­sią­ce. Po­tem po­dob­no mia­łeś kel­ner­kę od „Ho­ote­ra”, cho­ler­nie zgrab­ną. Ile ra­zy umó­wi­łeś się z nią? Dzie­sięć, dwa­na­ście? Na­wet nie ty­le, bo da­lej my­ślisz o Nan­cy, bo ty…


  – Prze­śpij się, Brian. Mo­że wresz­cie zro­zu­miesz, że pięć lat to bar­dzo dłu­go.


  Po po­wro­cie na „Gwen­do­lyn” na­tych­miast padł na łóż­ko. Z peł­ną świa­do­mo­ścią, że wca­le tak szyb­ko nie za­śnie.


  Uro­dzi­ny Nan­cy. Mia­ła­by te­raz trzy­dzie­ści lat.


  Na ło­dzi sy­piał za­zwy­czaj bar­dzo do­brze. Ko­ły­sa­ło go le­ciut­ko, płu­ca od­dy­cha­ły świe­żym, wil­got­nym po­wie­trzem. Obie te rze­czy cu­dow­nie li­kwi­do­wa­ły na­pię­cie na­gro­ma­dzo­ne w cią­gu dnia. Ale dzi­siej­szej no­cy nie przy­no­si­ły uko­je­nia. Mio­tał się po łóż­ku, za­sta­na­wia­jąc się w du­chu, czy nie po­wi­nien po­szu­kać ja­kie­goś to­wa­rzy­stwa.


  Asy­stent­ka pro­ku­ra­to­ra okrę­go­we­go… Kel­ner­ka… Nie tyl­ko. W ży­ciu Ja­ke’a ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło ko­biet. Za­wie­rał zna­jo­mość, po­głę­biał… i koń­czył. Dla­cze­go? Na­dal ko­chał Nan­cy? Nie, już nie, choć ona tak na­praw­dę ni­g­dy nie ode­szła. Przy­cho­dzi­ła w snach, wa­bi­ła. Ja­ke do dziś każ­dą mło­dą ko­bie­tę po­rów­ny­wał do Nan­cy. Nie spo­tkał żad­nej, któ­ra choć tro­chę by ją przy­po­mi­na­ła.


  Za­snął ko­ło dru­giej. Obu­dził się na­gle, zla­ny zim­nym po­tem. Znów ten sen, ten mę­czą­cy kosz­mar… Za­czy­na­ło się tak pięk­nie. Ja­ke pły­nie w przej­rzy­stej wo­dzie oce­anu, roz­świe­tlo­nej pro­mie­nia­mi słoń­ca. Na­gle zło­ci­stość zni­ka, wo­da sta­je się brud­na, męt­na. To już nie oce­an, tyl­ko ja­kiś ka­nał. Ja­ke za­nu­rza się co­raz głę­biej, choć z ca­łej si­ły pra­gnie wy­do­stać się na po­wierzch­nię. Nie chce tam pły­nąć, wie bo­wiem, co zo­ba­czy. Już sły­szy jej głos…


  Po­wlókł się do kuch­ni i otwo­rzył lo­dów­kę. Z bu­tel­ką pi­wa w rę­ku po­drep­tał na po­kład, ochło­dzić twarz noc­ną bry­zą. Nie­ste­ty, nie tyl­ko Brian nie upo­rał się z prze­szło­ścią.


  Nan­cy, kie­dy opo­wia­da­ła o swo­im ży­ciu oso­bi­stym, by­ła za­gu­bio­na, zroz­pa­czo­na. I ta­ka ko­bie­ca. A jed­no­cze­śnie ja­ko po­li­cjant­ka w ni­czym nie ustę­po­wa­ła męż­czy­znom. Umia­ła być twar­da, da­wa­ła so­bie ra­dę w każ­dej sy­tu­acji.


  Part­ner­ka Ja­ke’a. Na pew­no ni­cze­go przed nim nie ukry­wa­ła, tyl­ko ten je­den raz. Do­wie­dzia­ła się cze­goś i chcia­ła to spraw­dzić.


  Sa­ma. Niech to szlag…


  Zna­leź­li ją w sa­mo­cho­dzie, ba­da­nia krwi wy­ka­za­ły obec­ność al­ko­ho­lu i nar­ko­ty­ków. Czy­li wy­pa­dek. Pi­ja­na i na­ćpa­na, stra­ci­ła pa­no­wa­nie nad kie­row­ni­cą. Nic nie wska­zy­wa­ło na mor­der­stwo. Bru­dy wy­szły pod­czas śledz­twa. Na­ga praw­da o jej mał­żeń­stwie. Jej przy­jaźń z Ja­kiem.


  Nan­cy ode­szła.


  Zgi­nę­ła w tra­gicz­nym wy­pad­ku. Ja­ke w to ni­g­dy nie uwie­rzył.


  Ni­g­dy po­tem nie spo­tkał ko­bie­ty po­dob­nej do Nan­cy… Cho­ciaż… Coś mi­gnę­ło w pa­mię­ci. Ta dziew­czy­na, któ­ra we­szła mu w dro­gę dziś ra­no… Na po­zór wca­le nie przy­po­mi­na­ła wy­so­kiej, ciem­no­wło­sej Nan­cy, a jed­nak mia­ła z nią coś wspól­ne­go. Tak. Spo­sób by­cia. Tę za­dzi­wia­ją­cą pew­ność sie­bie i upór. Nie ustę­po­wać. Wal­czyć i zwy­cię­żyć. Zwy­cię­żyć tak, że­by prze­ciw­nik dłu­go jesz­cze czuł smak po­raż­ki.


  Ten ru­dzie­lec, któ­ry wpadł na nie­go w drzwiach, to bra­ta­ni­ca Nic­ka. Wi­dy­wał ją już przed­tem, kie­dyś czę­ściej krę­ci­ła się po re­stau­ra­cji. Wte­dy by­ła jesz­cze dziec­kiem. Za­wsze do­kądś bie­gła, gdzieś się spie­szy­ła.


  Wy­ro­sła. Za­okrą­gli­ła się tam gdzie trze­ba, ru­de, po­wie­wa­ją­ce wło­sy na pew­no przy­cią­ga­ły mę­skie spoj­rze­nia. Atrak­cyj­na dziew­czy­na, ow­szem. Za­pa­mię­tał jej głos. Obu­rzo­ny, ale jed­no­cze­śnie pe­łen re­zer­wy, chłod­ny. Tyl­ko zie­lo­ne oczy, utkwio­ne w prze­ciw­ni­ku, sy­pa­ły iskry. Nick mó­wił, że ona uczy się w Aka­de­mii. Ru­de­mu dzie­cia­ko­wi za­chcia­ło się być po­li­cjant­ką. I do­brze. Ma za­tem coś wspól­ne­go z Nan­cy…


  Nie.


  Nie, na li­tość bo­ską, niech ona nie bę­dzie ta­ka jak Nan­cy. Nan­cy – etycz­na aż do bó­lu, peł­na de­ter­mi­na­cji i pra­wie wy­pra­na z te­go pod­sta­wo­we­go in­stynk­tu, któ­ry ka­że się bać, kie­dy spra­wy ma­ją się na­praw­dę źle. Któ­ry ka­że ucie­kać…


  A zresz­tą… Niech ta ma­ła ro­bi, co chce, je­mu nic do te­go. I mo­że wca­le nie jest po­dob­na do Nan­cy, mo­że to tyl­ko złu­dze­nie.


  Na­gle po­czuł przy­pływ sym­pa­tii do… Bria­na.


  Wy­są­czył pi­wo do koń­ca. Za ma­ło, sta­now­czo za ma­ło. Przy­da­ło­by się jesz­cze jed­no, a mo­że na­wet whi­sky. Praw­dzi­wa sło­do­wa szkoc­ka whi­sky, w koń­cu tej no­cy nie mu­siał ni­g­dzie wy­cho­dzić. Zszedł do ka­ju­ty, wy­cią­gnął bu­tel­kę i na­lał do szklan­ki zwy­kłą por­cję. Do­lał dru­gą.


  Kie­dy za­sy­piał, czuł się już le­piej. O wie­le le­piej.


  Po przy­by­ciu do ho­te­lu Ash­ley, Ka­ren i Jan za­in­sta­lo­wa­ły się w po­ko­jach, po czym, zgod­nie z pla­nem, spę­dzi­ły kil­ka le­ni­wych go­dzin nad ba­se­nem, są­cząc ko­lo­ro­we drin­ki. Usta­li­ły też, po krót­kiej de­ba­cie, pro­gram roz­ry­wek. Show arab­skie dziś, ju­tro tań­ce.


  Show oka­za­ło się rze­czy­wi­ście god­ne obej­rze­nia. Po za­koń­cze­niu po­ka­zu Ash­ley spraw­dzi­ła pocz­tę gło­so­wą. Tyl­ko jed­na wia­do­mość, od Le­na, ale bar­dzo po­myśl­na. On i je­go kum­ple osta­tecz­nie zde­cy­do­wa­li się na wy­pad do Or­lan­do, ju­tro wie­czo­rem bę­dą w klu­bie swin­go­wym, w któ­rym moż­na się ba­wić choć­by i do bia­łe­go ra­na.


  – Chłop­cy od po­ża­rów? – spy­ta­ła Ka­ren.


  – Oni, nie­ste­ty, nie wszy­scy są od­lo­to­wi – mruk­nę­ła scep­tycz­nie Jan.


  – Daj­my im szan­sę – za­pro­po­no­wa­ła Ka­ren. I tak też uczy­ni­ły.


  Len za­brał ze so­bą dwóch ko­le­gów. On sam miał trzy­dzie­ści je­den lat, był wy­so­ki i moc­ny jak ska­ła. Wło­sy ko­lo­ru sło­my, zie­lo­ne oczy, kil­ka pie­gów na no­sie. Ogól­nie rzecz bio­rąc, atrak­cyj­ny fa­cet. Ash­ley zda­wa­ła so­bie spra­wę, że Len miał wiel­ką ocho­tę prze­kształ­cić ich przy­jaźń w coś in­tym­niej­sze­go. Nie­ste­ty, w ogó­le jej nie po­cią­gał. Jed­nak męż­czyź­nie o tak roz­bu­do­wa­nym ego ta­kich rze­czy nie wol­no mó­wić wprost, dla­te­go Ash­ley sku­tecz­nie za­sło­ni­ła się tar­czą obo­wiąz­ków. Te­raz naj­waż­niej­sza jest Aka­de­mia, no i dal­sze stu­dia nad ry­sun­kiem. Len w koń­cu to za­ak­cep­to­wał, do te­go stop­nia, że od ja­kie­goś cza­su za­czął skła­dać Ash­ley wy­czer­pu­ją­ce i bar­dzo za­baw­ne ra­por­ty o swo­ich rand­kach z róż­ny­mi dziew­czy­na­mi.


  Do klu­bu swin­go­we­go Len przy­pro­wa­dził Ky­le’a Ave­ry’ego i Ma­rio Me­nen­de­za, dwóch osił­ków.


  – Je­zu, Ash­ley – szep­ta­ła Ka­ren dys­kret­nie do ucha przy­ja­ciół­ki. – Za nie­go da­ła­bym się za­bić.


  – Za któ­re­go?


  – Wszy­scy trzej są nie­źli, ale naj­bar­dziej od­jaz­do­wy jest ten twój Len. Zu­peł­nie nie ro­zu­miem, dla­cze­go się za nie­go nie bie­rzesz.


  – Bo nie jest w mo­im gu­ście.


  – Co ty ga­dasz? Dla mnie on jest po pro­stu ide­al­ny, ide­al­ny!


  – No to do dzie­ła. Na co cze­kasz?


  – O, nie. Prze­cież on jest na­pa­lo­ny na cie­bie.


  – Ka­ren, on jest tyl­ko mo­im kum­plem, przy­jaź­ni­my się, nic po­za tym.


  – Ej, dziew­czy­ny! – za­wo­łał we­so­ło Len. – Co to za szep­ty? To klub ta­necz­ny, ru­sza­my na par­kiet!


  Ru­szy­li więc w ta­ny. Po kil­ku go­dzi­nach Ka­ren oznaj­mi­ła, że jest wy­koń­czo­na i za­rzą­dza od­po­czy­nek. Trzy przy­ja­ciół­ki po­szły się od­świe­żyć, pa­no­wie uda­li się na drin­ka.


  – Ash­ley, ja nie próż­nu­ję. Wzię­łam się za twe­go kum­pla, za two­im zresz­tą ła­ska­wym przy­zwo­le­niem – oświad­czy­ła Ka­ren. – Ale dla­cze­go ty nie wy­ka­zu­jesz naj­mniej­sze­go za­in­te­re­so­wa­nia żad­nym z po­staw­nych stra­ża­ków?


  – Bo te­raz mi nie w gło­wie ta­kie rze­czy. Stu­diu­ję, od cza­su do cza­su wy­pa­da po­móc Nic­ko­wi. Na ra­zie mam co ro­bić. A tak w ogó­le, nie uwa­ża­cie, że po­ra już wra­cać do ho­te­lu?


  – Nie ma mo­wy! Ash­ley, mo­że ty świet­nie się oby­wasz bez mę­skie­go to­wa­rzy­stwa, ale ze mną jest ina­czej. Je­stem na­uczy­ciel­ką, prze­by­wam głów­nie z dzieć­mi. Abe­ca­dło, dwa do­dać dwa, za­smar­ka­ne no­sy i tak da­lej. I już od ro­ku z ni­kim się nie spo­ty­kam. Po tam­tym dup­ku, z któ­rym kie­dyś cho­dzi­łam, nie pła­czę, ale bra­ku­je mi to­wa­rzy­stwa i… A co ja tam bę­dę owi­jać w ba­weł­nę. Sek­su też mi bra­ku­je. Czy wy ni­g­dy nie mia­ły­ście ocho­ty na seks?!


  – Ka­ren! Seks to coś wspa­nia­łe­go, ja­sne, naj­pierw jed­nak trze­ba po­znać fa­ce­ta bli­żej.


  – Bo ja wiem? – mruk­nę­ła Jan, po­cią­ga­jąc usta szmin­ką. – Im mniej ko­goś znasz, tym wy­da­je się cie­kaw­szy.


  – Nie za­po­mi­naj, że to fa­cet z Mia­mi.


  – O, pro­szę, mat­ka prze­ło­żo­na prze­mó­wi­ła – prych­nę­ła Ka­ren. – Ja w każ­dym ra­zie dam mu nu­mer te­le­fo­nu. Je­śli za­dzwo­ni, bar­dzo się ucie­szę. To świet­ny fa­cet. Ma pra­cę, pi­je w gra­ni­cach roz­sąd­ku, do­brze tań­czy. Dla­te­go nie za­mie­rzam jesz­cze wra­cać do ho­te­lu. I pa­mię­taj, kar­ty już roz­da­ne. Ja wy­bra­łam Le­na. Jan ro­bi słod­kie oczy do Ky­le’a, a ty bądź tak uprzej­ma i zaj­mij się Ma­riem. Przy­naj­mniej z nim po­ga­daj, cho­ciaż­by o pra­cy.


  Kon­wer­sa­cja z Ma­riem, o dzi­wo, prze­bie­ga­ła gład­ko i sym­pa­tycz­nie. Chło­pak był mi­ły, tro­chę nie­śmia­ły i za­cho­wy­wał się z re­zer­wą. Zdra­dził zresz­tą, dla­cze­go. Był żo­na­ty, od bar­dzo nie­daw­na, z kum­pla­mi wy­pu­ścił się tyl­ko dla­te­go, że żo­na po­je­cha­ła na dwa ty­go­dnie do ro­dzi­ców. Ash­ley z ko­lei za­czę­ła opo­wia­dać o wy­pad­ku, któ­ry wi­dzia­ły w dro­dze do Or­lan­do. Po ja­kimś cza­sie resz­ta to­wa­rzy­stwa, do­tych­czas pil­nie swin­gu­ją­ca, po­wró­ci­ła do sto­li­ka.


  – Nie wol­no ci się tak przej­mo­wać, Ash – po­wie­dział Len. – Kie­dy za­czniesz pra­co­wać, wy­pad­ki bę­dą dla cie­bie chle­bem po­wsze­dnim. Na dro­gach bez prze­rwy coś się dzie­je.


  – Tak, tak, te­raz nie po­win­ny­śmy do te­go wra­cać – po­par­ła go Ka­ren, ale Ash­ley nie słu­cha­ła. Już trzy­ma­ła ołó­wek, sta­wia­ła na ser­wet­ce pierw­sze kre­ski. Dro­ga, dwa sa­mo­cho­dy…


  – Na­sza Ash­ley jest ar­tyst­ką – ob­wie­ści­ła nie bez du­my Ka­ren, chwy­ci­ła jed­nak ser­wet­kę i zmię­ła ją w kul­kę, spio­ru­no­waw­szy Ash­ley wzro­kiem.


  – Jest wspa­nia­łą ar­tyst­ką – za­wtó­ro­wa­ła Jan. – Ash­ley, spor­tre­tuj nas. Na­ry­suj Ky­le’a.


  Ash­ley po­słusz­nie chwy­ci­ła za na­stęp­ną ser­wet­kę i za­czę­ła szki­co­wać. Resz­ta to­wa­rzy­stwa usta­wi­ła się za jej ple­ca­mi.


  Ky­le z po­dzi­wu aż gwizd­nął.


  – Nie­moż­li­we! Pa­trz­cież, to ja! Ash­ley, pro­szę, pod­pisz się, za­cho­wam ten por­tret na pa­miąt­kę.


  – Czy mo­gła­byś na­ry­so­wać i mnie? – pro­sił Ma­rio.


  – I dziew­czy­ny też, ko­niecz­nie – do­ma­gał się Len, pod­su­wa­jąc świe­ży za­pas ser­we­tek, któ­re po­de­brał z są­sied­nie­go sto­li­ka.


  – Po co? Ry­so­wa­łam je nie­zli­czo­ną ilość ra­zy.


  – Ale mo­że Ky­le i ja chce­my mieć ich por­tre­ty na pa­miąt­kę.


  Ka­ren dys­kret­nie szturch­nę­ła ar­tyst­kę.


  – Na­tu­ral­nie, na­tu­ral­nie, na­ry­su­ję – oświad­czy­ła Ash­ley, chwy­ta­jąc znów za ołó­wek. Na­ry­so­wa­ła dwa por­tre­ci­ki i pod­su­nę­ła chło­pa­kom do oglę­dzin.


  – Nie do wia­ry! – za­chwy­cał się Ky­le. – Len mó­wił, że ma­rzysz, by zo­stać po­li­cjant­ką. Za­miar bar­dzo szla­chet­ny, ale… Te ry­sun­ki są świet­ne.


  – Ona po­za tym ma wręcz fo­to­gra­ficz­ną pa­mięć. Ash­ley, na­ry­suj coś, co dzi­siaj wi­dzia­łaś – po­pro­si­ła Jan. Ka­ren na­tych­miast za­strze­gła:


  – Bła­gam, tyl­ko nie ten wy­pa­dek!


  – No do­brze, pój­dę ure­gu­lo­wać ra­chu­nek – oznaj­mił Len.


  – Len, nie trze­ba!


  – O nie, Ash­ley! Ile to ra­zy kar­mi­łaś mnie w wa­szej re­stau­ra­cji?


  – To nie ja, to Nick!


  – Z ofi­ce­rem po­li­cji nie wol­no dys­ku­to­wać – rzu­cił we­so­ło Len i ru­szył w stro­nę ba­ru. Ash­ley po raz ko­lej­ny chwy­ci­ła za ołó­wek. Po­my­śla­ła chwi­lę i za­czę­ła ry­so­wać. Też por­tret. Mę­ską twarz o wy­ra­zi­stych ry­sach. Ciem­ne wło­sy i oczy, kwa­dra­to­wa szczę­ka, sze­ro­kie ko­ści po­licz­ko­we i usta. Ni­by su­ro­we, ale ład­nie wy­kro­jo­ne…


  – Nie­zły – mruk­nę­ła Ka­ren, chwy­ta­jąc ser­wet­kę. – Przy­stoj­ny re­wol­we­ro­wiec. Kto to jest?


  – Fa­cet, któ­re­go dziś ra­no ob­la­łam ka­wą.


  Przy­stoj­ny re­wol­we­ro­wiec… Cho­dzą­ca agre­sja, na­ła­do­wa­na te­sto­ste­ro­nem. Jed­nak nie­zwy­kle po­cią­ga­ją­cy…


  Tak. On na pew­no miał w so­bie to coś, cze­go bra­ko­wa­ło Le­no­wi Gre­eno­wi.


  Dro­ga Ash­ley, czy to­bie przy­pad­kiem nie za­chcie­wa się sek­su?


  Sek­su… Ten fa­cet chy­ba przede wszyst­kim na­da­je się wła­śnie do te­go. Na pew­no nie jest ty­pem męż­czy­zny, z któ­rym Ash­ley chcia­ła­by się zwią­zać na dłu­żej. Co, na­tu­ral­nie, wca­le nie ozna­cza, że za­mie­rza spę­dzić resz­tę ży­cia sa­mot­nie.


  Do sto­li­ka wró­cił Len i ca­łe to­wa­rzy­stwo ru­szy­ło ku wyj­ściu. Po wy­lew­nym po­że­gna­niu pa­no­wie od­pły­nę­li do swe­go ho­te­lu. Kie­dy tyl­ko od­da­li­li się na bez­piecz­ną od­le­głość, Ka­ren chwy­ci­ła Ash­ley pod ra­mię, rzu­ca­jąc roz­anie­lo­nym gło­sem:


  – No i co? Czy to nie był cu­dow­ny wie­czór?


  – By­ło mi­ło, ow­szem. Mam na­dzie­ję, że ty i Len za­cznie­cie się spo­ty­kać.


  – O, tak – pod­ję­ła wą­tek Jan. – Ta­ki fa­cet jak Len nie po­wi­nien się mar­no­wać. A ten twój fa­cet, Ash­ley, co praw­da nie­co już po­su­nię­ty w la­tach, mo­że się po­do­bać, choć wy­glą­da jak zbój.


  – Jak zbój? Skąd­że. Jest bar­dzo sym­pa­tycz­ny, ale żo­na­ty.


  Ka­ren za­śmia­ła się i moc­niej ści­snę­ła jej ra­mię.


  – Coś mi się wy­da­je, że Jan wca­le nie ma na my­śli stra­ża­ka. Jej cho­dzi o te­go go­ścia z ser­wet­ki.


  – To wca­le nie jest mój fa­cet! – za­prze­czy­ła Ash­ley.


  – Po­ży­je­my, zo­ba­czy­my…


  Noc by­ła pięk­na, wi­dok z ho­te­lo­we­go okna uro­czy, jed­nak ani mi­go­czą­ce gwiaz­dy, ani ła­god­ne świa­tło księ­ży­ca nie przy­ku­ły na dłu­żej uwa­gi Ash­ley.


  Po­de­szła do biu­recz­ka, na któ­rym le­żał już szki­cow­nik. Usia­dła i od ra­zu za­czę­ła ry­so­wać.


  Cia­ło… Naj­pierw cia­ło. Cia­ło le­żą­ce na dro­dze.


  Mło­dy męż­czy­zna, mię­śnie do­brze wi­docz­ne pod… pla­ma­mi krwi. Twarz przy­kry­ta wło­sa­mi ja­śniut­ki­mi jak len.


  Co do­oko­ła… Po­li­cjant, któ­ry pierw­szy zja­wił się na miej­scu wy­pad­ku. Ka­wa­łek da­lej sa­mo­chód po­li­cyj­ny. Dwa sa­mo­cho­dy, któ­re wpa­dły na sie­bie. Dwóch kie­row­ców. In­ne sa­mo­cho­dy, ha­mu­ją­ce gwał­tow­nie, rzu­ca­ne na bo­ki, wjeż­dża­ją­ce pra­wie na środ­ko­wy pas.


  Pięć pa­sów dla ru­chu w kie­run­ku prze­ciw­nym. Po­bo­cze. I ta nie­ru­cho­ma po­stać.


  Ry­so­wa­ła za­wzię­cie, utrwa­la­jąc wszyst­ko, co za­re­je­stro­wa­ła jej pa­mięć. Wy­cie­nio­wa­ła sta­ran­nie. Czerń, sza­ro­ści, biel. Wszyst­ko sta­ło się dziw­nie re­al­ne, ob­fi­tu­ją­ce w szcze­gó­ły. Wszyst­ko, oprócz tej ciem­nej po­sta­ci.


  Ten ktoś na coś cze­kał… Na co? Czyż­by chciał się upew­nić, że ten nie­szczę­sny, za­krwa­wio­ny czło­wiek le­żą­cy na dro­dze jest na­praw­dę mar­twy?


  Po­czu­ła na ple­cach lo­do­wa­ty dreszcz.


  Szyb­ko po­de­szła do drzwi i prze­krę­ci­ła za­mek. Za­mknę­ła sta­ran­nie okno, za­su­nę­ła za­sło­ny. Po­wo­li wsta­wał świt, za­raz wzej­dzie słoń­ce.


  Po­ło­ży­ła się na łóż­ku, przy­mknę­ła oczy. Pod po­wie­ka­mi mia­ła wciąż ten sam ob­raz. Cia­ło, pra­wie na­gie, za­krwa­wio­ne, na ciem­no­sza­rym as­fal­cie… Za­klę­ła do­sad­nie. Unio­sła się i po­pra­wi­ła po­dusz­kę. Li­cze­nie owiec za­wsze wy­da­wa­ło jej się głu­pie, jed­nak mu­sia­ła wresz­cie za­snąć.


  Po­sta­no­wi­ła li­czyć ko­nie.


  W tych snach czę­sto po­ja­wia­ła się mgła, prze­ty­ka­na pro­mie­nia­mi słoń­ca. Z mgły wy­nu­rza­ła się Nan­cy. Szła po pla­ży, cza­sem wcho­dzi­ła do ka­ju­ty na „Gwen­do­lyn”. Roz­pusz­czo­ne wło­sy spły­wa­ją po ple­cach, smu­kłe cia­ło jest na­gie, zna­czo­ne przez słoń­ce, zna­czo­ne przez cień…


  Nan­cy.


  Mi­nę­ło ty­le lat, a ona wciąż przy­cho­dzi­ła no­cą, nie­zmor­do­wa­nie, jak­by ko­niecz­nie chcia­ła mu coś po­wie­dzieć.


  Sen za­wsze koń­czył się tak sa­mo. Ja­ke wi­dział twarz Nan­cy, ta­ką, ja­ką oglą­dał na sto­le w pro­sek­to­rium. Pod­czas au­top­sji. Na wi­dok tej twa­rzy je­go ser­ce i umysł ku­li­ły się z prze­ra­że­nia. Wte­dy gwał­tow­nie bu­dził się.


  Tej no­cy też miał sen, ale in­ny. Strasz­na twarz nie uka­za­ła się, a po­stać ko­bie­ty, idą­cej ku nie­mu, by­ła nie­wy­raź­na, jak­by za­ma­za­na. Ru­de wło­sy…


  To ta krew­na Nic­ka. Idzie nie­śpiesz­nie, ale lek­ko i pew­nie. Jest już bar­dzo bli­sko. Zu­peł­nie in­na niż Nan­cy. Ta dziew­czy­na jest ży­wa, ży­wa i cie­pła, praw­dzi­wa… Wy­cią­ga rę­kę, do­ty­ka go…


  I zni­ka. A mózg bom­bar­du­je ja­kiś prze­ni­kli­wy dźwięk.


  Cho­le­ra. Bu­dzik.


  Nie, to te­le­fon. Do dia­bła, któ­ra to go­dzi­na? Chy­ba śro­dek no­cy. Ale do­brze, że ktoś prze­rwał ten ab­sur­dal­ny sen. Przy­tknął słu­chaw­kę do ucha. Słu­chał se­kun­dę. Drgnął. Pal­ce od­ru­cho­wo za­ci­snę­ły się na słu­chaw­ce. Jak szpo­ny.


  [1] Jed­na z głów­nych po­sta­ci gło­śnej po­wie­ści „Wi­chro­we wzgó­rza” an­giel­skiej pi­sar­ki, Emi­ly Bron­të (wszyst­kie przy­pi­sy w książ­ce po­cho­dzą od tłu­macz­ki).
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